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P rzyszło ść  A u s tr ji.
II. Hr. Badeni, mimo iż był autonomistą, na­

leżał zdaniem Kramarza do zwolenników jedno­
ści państw a; chciał on zlać razem w nową for­
mę wszystkie żywioły, rozkładające się pod 
wpływem czasu i fałszywych haseł. Nie myślał 
wcale o tern. aby przyznać Czechom ich histo­
ryczne p raw a;. nie zgodziłby się nawet nigdy na 
taką radykalną zmianę stanu rzeczy; był jednak 
zdecydowany dać Czechom wszystko, co się im 
należy w granicach konstytucji ustanowionej 
przez Niemców a w szczególności w granicach 
artykułu dziewiętnastego. W ramach istniejących 
instytucyj pragnął hr. Badeni ulokować Czechów 
obok Niemców, związać ich z interesem państwa, 
nie mechanicznie przez biurokrację inspirowaną 
z Wiednia, ale Węzłem żywym. H r, Badeni ma­
rzył o utworzeniu większości złożonej z Polaków, 
Czechów i umiarkowanych Niemców i o pr^ 
kształceniu państwa przez serję stopniowych rt • 
form w duchu autonomicznym.

Program ten trudno krytykować ze stanowi­
ska ogólnych interesów monarchji, ale wykona­
nie jego było trudne. Były dwa sposoby dojścia 
do celu. Prostszem było uzyskanie dobrowolnych 
koniecznych ustępstw ze strony Niemców dla 
Czechów. Trudno jednak było liczyć na to, bo 
posłowie niemieccy zbyt lękali się radykalizmu 
swmicli wyborców. To też, aby oszczędzić Niem­
com nieprzyjemności zrobienia pierwszego kroku, 
rząd ogłosił rozporządzenia językowe, orzekają­
ce w zasadzie równość absolutną obu języków 
w e w szystkich gałęziach służby publicznej; 
wszelako te rozporządzenia gwarantowały jedność 
administracyjną przez to, że język niemiecki po­
zostawi! wyłącznie językiem urzędowym przy 
porozumiewaniu się z administracją centralną.

Rząd spodziewał się, że Niemcy przyjmą to 
ako podstawę do rokowań, i starał się umożli­

wić ustalenie pokoju pomiędzy dwoma narodami, 
modyfikując w' kilku punktach szczegółowych za­
sadę absolutnej równości. Hr. Badeni okazał 
skłonność zrobienia ustępstw Niemcom w tych 
powiatach Czech, gdzie Czesi tworzą mniejszość 
ludności. Błędy taktyki ze strony rządu, a z dru­
giej strony obawa, jaka przejmowała posłów nie­
mieckich wobec swoich wyborców, zniszczyły 
wkrótce nadzieje ministra. Niemcy postarali się 
o rozpalenie prawdziwego furor teutonicus w ca­
łej Austrji. Ponieważ niewielu Niemców czy­
tało, a bardzo niewielu zrozumiało rozporządze­
nia, mówcy z lewicy, namiętni trybunowie zgro­
madzeń ludowych, dokazali tego, że rozszerzyli 
legendę, iż święte prawa Niemców są w niebez­
pieczeństwie. Lud w to uwierzył. — Gabinet 
Badeniego upadł.

To zwycięstwo nie wystarczyło Niemcom. Po­
wzięli postanowienie zjednoczenia całego żywio­
łu niemieckiego w Austrji, nawet z alpejskich 
krajów katolickich, które dotychczas były oboję­
tne dla agitacji narodowej, zjednoczenia pod 
sztandarem zagrożonego germanizmu. Dlatego to 
naw7et próba, jaką uczynił Gautsch, uspokojenia 
radykalizmu niemieckiego przez zniesienie rozpo­
rządzeń językowych, pozostała bez rezultatu. 
Widząc, że potrafili steroryzować wszystko co 
stanowiło władzę w państwie, Niemcy wystąpili 

żądaniem cofnięcia wszystkich ustępstw7, jakie 
trzymali Czesi od czasów hr. Taaffe i przywró­

cenia języka niemieckiego, jako jedynego języka 
państwie.
Te dziwaczne, niczem nieusprawiedliwione 

iretensje, spowodowały rząd lir. Thuna do za- 
iechania projektów pojednania i do szukania 
parcia na stronnictwach autonomistycznej pra- 
icy, Czechach, Słoweńcach, Kroatsch, Rusinach, 
le' nie trzeba się łudzić. Nie wystarczy uczy- 

ić kilku narodowych ustępstw tym stronnictwom

i uzyskać od nich, aby głosowały za odnowie­
niem ugody. Byłoby to polityką z dnia na dzień, 
polityką ,iak najgorszą. Trzeba daleko więcej. 
Trzeba u b e z p i e c z y ć  p a ń s t w 7o p r z e d  po- 
w r o t e m  p r z e s i l e ń  podobnych do tego, któ­
re je  nęka przeszło od roku; trzeba d a ć  n o w e  
p o d s t a w y  tej dziwnej monarchji, która przez 
swoją żywotność zdumiewała dotychczas swoich 
przyjaciół i nieprzyjaciół* Konieczna jest jednak 
do tego polityka o szerokich widnokręgach, nie 
obawiająca się odpowiedzialności i nie cofająca 
się przed przeszkodami nagromadzonemi przez 
biurokratyczną rutynę i zastarzałe przesądy. J e s t  
r z e c z ą  a b s o l u t n i e  k o n i e c z n ą  p o w r ó ­
c i ć  do d a w n y c h  t r a d y c y j  h i s t o r y c z ­
n y c h .  Nie pociągną one za sobą zerwania wę­
złów, łączących rozmaite części państwa. Nawet 
gdyby nie zaprowadzono w XVIII w7ieku cen­
tralizacji. należałoby stworzyć wspólne instytu­
cje, ujednostajnić prawodawstwa ekonomiczne. 
N i k t  w A u s t r j i  n i e  c h c e  n a r u s z a ć  t e ­
go,  co s t a n o w i  s i ł ę  p a ń s t w a  n a  z e w ­
n ą t r z ,  z w ł a s z c z a  z a ś  j e d n o ś c i  a r m j i .  
Nie można jednak zgodzić się na jedność mecha- 
niczuą i powierzchowną jedność przesadnego ceu 
tralizmu, który stanowi przyczynę wszystkiego złe- 
g o P n a  jakie cierpi monarchja Habsburgów...

W mało skomplikowanym biegu życia za cza­
sów Marji Teresy mógł ostatecznie centralizm 
być uważanym za użyteczny: funkcje państwa 
były wówczas bardzo proste. Dzisiaj jednak, 
kiedy życie ekonomiczne i społeczne jest tak in 
tensywne i tak skomplikowane, c e n t r a l i z m  
r u j n u j e  A u s t r j ę .  Nie można bezkarnie ad­
ministrować za pomocą tej samej formułki, bo­
gate kraje Czech i Moraw7 i biedne prowincje 
Alpejskie, Galicję, albo Dalmację. Centralizm 
nie pozwolił krajom bogatym rozwinąć wszyst­
kich swoich naturalnych bogactw, a daje się od­
czuć jeszcze zgubniej w krajach z natury ubo­
gich. Biurokracja, w państwie tak rożnem z punk­
tu widzenia ras i warunków ekonomicznych, mo­
że być tylko formalistyczna, podczas gdy nowo­
żytne życie ekonomiczne wymaga systematycznej 
działalności takiej administracji publicznej, któ- 
raby brała swoje zadanie na serjo. Wystarczy 
zwrócić uw7agę na to, czem się stały Węgry po 
trzydziestu latach wrolności.

Wszystkie ludy państwa zainterasow7ane są 
w tern przekształceniu monarchji, nietylko Cze­
si. Czesi mają tylko jeden powód więcej niż in 
ni do upominania się o szeroką decentralizację: 
tym pow7odem są ich prawa historyczue do nieza­
leżności prawodawczej i administracyjnej, prawu, 
które nigdy nie zostały cofnięte i których Czesi 
nic w7yrzekną się nigdy ; gotowi jednak byliby 
do sharmonizowania tych praw z interesami eko- 
nomicznemi innych krajów monarchji.

Decydującym jednak momentem, który naka­
zuje politykę decentralizacji jest: kweśtja nie­
miecka. Wyłuszczeniu tej tezy poświęca dr Kra­
marz następujące stronnice swego znakomitego 
studjuni, które rozpatrywać będziemy w7 dalszym 
ciągu.

W wigilję rządów art. X1Y.
Manifest zjednoczonych niemieckich klubów 

opozycyjnych, mianowicie: niem. stronnictwa lu­
dowego, niem. stronnictwa postępowego, wierno- 
konstytncyjnej wielkiej własności, Związku clirze- 
ścijańsko-socjalnego, oraz wolnego niemieckiego 
Zjednoczenia stwierdza, że „odroczenie Rady pań­
stwa nastąpiło w tym zamiarze, by przeprowa­
dzić ugodę z Węgrami na podstawie §. 14, i to 
nie ugodę Badeniowską, ale jeszcze niekorzy­
stniejszą dla Austrji, podyktowaną przez Węgry 
na podstawie rokowań, toczących się obecnie w7 
Sejmie węgierskim.

„Gdy przed dwoma laty now7o obrana Izba 
stała wobec kw7estji ugodowrej i była uprawnio­
ną do żywienia nadziei, że stosunek z Węgrami 
będzie uregulowany na sprawiedliwej, zdrowej i 
trwalej podstawie, ówczesny rząd. chcąc kupić 
sobie głosy Czechów7, wydal rozporządzenia ję­
zykowy. Tym jednostronnym, krzywdzącym Niem­
ców7. środkiem, rząd Badeniego sam wykluczył 
możliw7ość parlamentarnego załatwienia ugody, a 
następne rządy, trw7ające uporczywie przy krzyw­
dzie, wyrządzonej Niemcom w7 Austrji, nie zna­
lazły drogi powrotu do normalnych stosunków.

„Zostając ustawicznie pod naciskiem parla­
mentarnych wpływów7 stronnictw słowiańskich, 
rząd pomnożył jeszcze niezmiernie niebezpieczeń­
stwu i trudności, stworzone rozporządzeniami ję- 
zykowemi. W taki sposób rząd doszedł do tego, 
że musi przyjąć od Węgier to, co mu one pody­
ktują, poddać się kontroli rządu sąsiedniego i 
przez zastosowanie § 14 do sprawy ugodowej 
naruszyć konstytucję.

„Niemcy w Austrji patrzą w przyszłość z śmia* 
lą stanowczością. Celem ostatecznym ich walki 
nie jest rozdwojenie ludów' austijackich, lecz oba­
lenie systemu wygrywania jednych przeciw dru­
gim. systemu spychania i drażnienia niemieckie­
go żywiołu za pomocą różnych środków i środe- 
czków7, systemu, który w ten sposób wydaje na 
lup niezachwiane podstawy państwa

Manifest kończy się następującym ustępem: 
„Im większe są otaczające nas niebezpieczeństwa, 
tem potężniej wzrasta też nasze niemieckie po­
czucie obowiązku do bronienia praw naszej mo­
wy rodzinnej i naszego narodowego wychowania, 
naszego stanu posiadania i naszego stanowiska 
w państwie. Jesteśmy przejęci uczuciem, które 
nas musi gromadzić razem, uczuciem rozwagi, 
liieugiętości, jedności

Tyle Niemcy. Czy i po takiej odpowiedzi 
rząd zdecyduje się na rokowunia z nimi V Nie­
stety. powuga i godność władzy stają się w Au­
strji pojęciami coraz bardziej abstrakcyjnemi!

Według doniesienia poniedziałkowych dzien­
ników, odroczenie Rady państwa potrwa aż do 
późnej jesieni. Rząd tymczasem użyje artykułu 
XlV-tego, auy przeprowadzić pobór rekruta, u- 
skutecznić ugodę z Węgrami, ustauowić nowe po­
średnie podatki, oraz zarządzić prowizorjum bu­
dżetowe aż do końca roku.

('o do rokowań czesko-niemieckich, utrzymują, 
że dotychczas nie zapadła ostateczna uchwała; 
akcja ma podobno zacząć się w czeskim i mo­
rawskim Sejmie i dopiero jeśli inicjatywa tam 
podjęta pozwoli oczekiwać dodatniego wyniku, 
rząd ze swojej strony czynny w rokowaniach 
weźmie udział; w przeciwnym razie hr. Thun, 
który z chwilą doprowadzenia dc skutku ugody 
z Węgrami, misję swoją za ukończoną uważa, 
wręczy cesarzowi swoją dymisję.

Gdyby cesarz jej nie przyjął i upewnił hr. 
Thuna o swojem zaufaniu, wówczas hr. Thun 
przystąpi do zasadniczych zmian konstytucyjnych 
w duchu życzeń większości, to jest czeskich, bo 
Koło polskie zawsze będzie miało takie życze­
nia, jak  i każdorazowy gabinet. Wówczas także 
nastąpiłaby rekonstrukcja gabinetu na minister­
stwo czesko-polsko-katolickie.

Rześki Sejm zwołany zapewne zostanie w7 po­
łowie marca i będzie obradował z wielkanocną 
przerwą do połowy maja.

Inne sejmy, między innymi i galicyjski, zwo­
łane będą wtedy, gdy gotowe będą elaboraty 
rządowych przedłożeń. Rząd ma nadzieję, że nie­
mieccy posłowie czeskiego sejmu zaniechają ab­
stynencji a to dlatego, że w przeciwnym razie 
stracą mandaty; Niemiecko-postępowa zaś parlja 
musi o b a w i a ć  się, że przy ewentualnych nowych 
w7yborach przeszliby sami kandydaci radykalni.

M
Kupujcie tylko u Cłirześeian!
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Przed paru la ty  do Europy doszła wieść, iż w Klon- I 
dyke, w odludnym punkcie Alaski, znaleziono niesły­
chanie bogate pokłady złota. T jsiące poszukiwaczy 
złotego runa puściło się w podróż, aby zrobić od rę­
ki miljouy. Jak ie życie pędzą ci ludzie obecne? Na 
kogo i dlaczego p racują? Oto pytanie, na które znaj­
dziemy odpowiedź w sprawozdaniu jednego z podró­
żników, który umyślnie odbył podróż do Klondyke, 
aby tam zebrać szereg szkiców i obrazków.

Zaiste to, co widział, nie zbuduje nas wcale.
„Pierwszego dnia po przyjeździe — pisze podróżnik 

ów - spostrzegłem na ulicacli głównego miasta ko­
paczy, Dawson City, ludzi w łachmanach, w podar­
tych butach, v\' poszarpanych futrach, ludzi, słowem, 
sprawiających wrażenie nędzarzy i żebraków. Ja k  to, 
więc miasto, leżące na najbogatszych w świecie po­
kładach złota, ma aż tyle nędzy ? Gdym wszedł do 
jednego z domow gry, które w Dawson City znaj­
dziecie na każdym kroku, ujrzałem tych samach ,.nę- 
dzarzy“ przed kupami złotego piasku, zgrywających 
się w pokera, bakkarata, „Blackfuck“ , „Consolatiou“ 
lub ruletę z dwoma zerami. Górnik, wchodząc do do­
mu gry, oddaje kasjerowi worek złotego piasku, a 
wzamian za to dostaje 2 0 0 — 300 dolarów w żetonach. 
Gdy przegra, znów zwraca się do kasjera, który wy­
daje mu w dalszym ciągu żetony aż do zupełnego 
wyczerpania zawartości worka. Po przegraniu wszyst­
kiego, górnicy znikają na dni kilka lub kilkanaście, 
dopóki nowy worek piasku me otworzy im drzwi szu 
lerni domu. gry. Domy gry w Dawson City otwarte 
są dniem i  nocą w lecie i zimie.

Tam  rujnują się przegrywający. A wygrywający?
O godzinie ósmej wieczorem w Dawson City za­

czyna się życie nocne. Na każdej ulicy znajdują się 
setki szynków, kaw iarń, hali publicznych. Wszędzie 
przygrywa muzyka, złożona z harfy i skrzypiec lub 
gitary  i banjo. W  kawiarniach tych butelka piwa 
kosztuje 25 fr., butelka whisky, koniaku lub absyntu 
75 fr. Szampan nie ma ceny. Widziałem pijanego 
górnika, który dla damy swego serca zapłacił 250 
fr. za butelkę liihego wina szampańskiego. W  chwili 
przyjazdu parowca z Saint Michel restaurator pewien 
Zapłacił za przywiezioną na tym okręcie parę kur­
cząt 62 fr., pomarańcze po 6 fr., jabłko po 2 fr. j 
50  ct. sz tu k a ! Porcja befsztyku z kartoflami w po- > 
rządnej rtstau racji kosztuje 25 fr., dwa kartofle ' 
5 fr. ’

Dostać tu można po cenach względnie dostępnych 
tylko słoniny solonej, soczewicy i suszonych owoców. 
Tem też żywi się górnik, dopóki pracuje w przemy­
wał! i uh  złota.

] jo podtrzym ania ogólnego „ to n u “ przyczyn ia ją  się

w znacznym stopDin, „dam y“ których każda kaw iarnia 
i restauracja utrzymuje po kilka. „D am y1 te tańczą 
z górnikami przy dźwiękach owych orkiestr, z harfy 
i skrzypiec złożonych, a za każdy taniec biorą od 
swych tancerzy żeton wartości 5 fr. Pod koniec za ­
bawy żetony te przechodzą do ręki właściciela szyn­
ko wni po 1 fr. 25 centymów sztuka. Je s t to już 
czysty zysk owych ,.dam“ , których obecnie bawi w 
Daw;sou City około 600 z różnych miejscowości Ame­
ryki północnej.

W  miesiącach letnich dostanie się do złotodajne­
go Klondyke nie przedstawia zbytnich trudności,- gdyż 
w ciągu czterech miesięcy, od lipca do października, 
cztery parowce dowożą z Nowego Jorku do Dawson 
w 27 dni wciąż nowe transporty szaleńców, dążą­
cych do Alaski po złote runo. Podróż kosztuje 620 
fr. i po 10 fr, za każdy posiłek.

W  tych warunkach, przy życiu tak  gorączkowem, 
cmentarzy już teraz pełno w pobliżu Dawson. Gdy 
górnik umrze, rzucają go do niepoświęconej ziemi a 
na globie staw iają krzyż z napisem: „ Jan — 25 lac“ , 
„Piotr 36 la t“ i t. p. Większość poszukiwaczy zło­
ta  składa się z szumowin amerykańskich, które przy­
bywają do Klondyke bez żadnych papierów legity­
macyjnych, a najczęściej umyślnie gujiią nazwiska po 
drodze, aby im nie zawadzały w nowej karjerze nie­
zbyt poclilebuemi wspomnieniami z przeszłości.

Na co więc ludzie ci p racu ją, kto z nadludzkich 
ich wysiłków korzysta, gdzie płym'e złoto, wykopane 
w temperaturze —  35°R . ? Mąjątki robią tu tylko 
restauratorzy, szynkarze, właściciele domów zasta- 
\vniczjreh i szulerń i —  ,.damy‘; pląsające w szyn- 
kowniach przy dźwiękach harfy i skrzypiec.

Smutne to złote runo i smutni ci argonauci.

N o w e  k u le .
II. Lekarze, szczególniej chirurdzy, śledzą dziś 

postępy techniki wojennej z gorączkową ciekawością. 
Chirurgja nie czeka rezultatów' z pola bitwy — lecz 
s ta ra  się bitwy uprzedzać, aby módz przyjść z po­
mocą z całą świadomością czekającej ją  pracy, a nie 
dopiero na polu bitwy badać doniosłość obrażeń, spo­
wodowanych przez kule.

Materjału do piób dostarczają zwierzęta, a w pierw­
szej linji zwłoki ludzkie, gdzie kula działa tak  s. ino, 
jak  w- ciele człowieka zdrowego — znajduje bowiem 
te same warunki —  lekarzowi pozwala z całą dokła­
dnością oznaczyć rozmiary obrażeń. To też badania, 
według podanej wyżej metody prowadzone, udowad­
niają z całą dokłainośoią, o ' ile dana modyfikacja 
broni, gioźuiejsze, niż broń dawniej używana spro­
wadza znisż.czenie, oraz czy je st ona w możności u­

czynić nieprzyjaciela z danej odległości stanowczo 
niezdolnym do boju.

Podczas badań nad działaniem kul Dum-Dum 
strzelano do zwłok ludzkich z odległości 25 do 600 
m. ze względu na to, iż charakter bitew, stacza­
nych z ludźnii niecywilizowanymi je st tego rodzaju, 
że przychodzi do wałki na odległości nader niezna­
czne — nieprzyjaciel nie posiada bowiem dalekono- 
śnej broni, chcąc włęc razić przeciwnika, musi się 
doń odpowiednio zbliżyć — to też przychodzi do walk, 
w których mąż ściera się z mężem, a odległości mię­
dzy stronami walczącemi zmniejszają się do minimum.

Próby dały rezultaty  zgoła nieoczekiwane.
Aby uzmysłowić obraz zniszczenia, jak i sprawia 

strzał kulą Dum Dum, pozwolę sobie przytoczyć kil­
ka protokołów z opisem zadanych ran.

Strzał w udo : odległość 25 m., kula przechodzi 
przez mięśnie obok kości. Ciało rozerwano na prze­
strzeni 25 cm., szerokość rany 12 cm., brzegi rany 
zwieszają się w strzępach wielkości dłoni. Mięśnie zu­
pełnie poszarpane. K anał utworzony przez przejście 
kuli przepuszcza 3 palce

S trzał w udo : odległość 50 m., kula trafia udo 
w odległości 3 cm. ponad kolanem. Rana przedsta­
wia od strony przedniej 13 cm. długie, a -1 em. sze­
rokie rozdarcie, o brzegach gładkich. Kula przecho­
dzi udo, wyrywając ze strony przeciwnej mięśnie na 
przestrzeni 22 cm. Skóra popękana, zwiesza się z 
mięśniami, oraz pniaini naczyń krwionośnych w du­
żych strzępach. Kość udowa na znacznej przestrzeni 
zupełnie strzaskana, rozpada się na drobne liczne 
odłamki. Fotograija Róntgenowska przedstawia ranę 
formalnie oblepioną cząsteczkami kości, oraz szczątka­
mi kuli.

Im odległość się zwiększa, tem rany stają się 
mniej ciężkie — najcięższe otrzymywano na przestrze­
ni do 400 m.

Strzały z karabinów tego samego kalibru, dane 
nabojami o płaszczu pełnym, nie robią tak ogromne­
go zniszczenia. Rauy zadawane kulami Dum-Dum są 
z tego powodu tak  wielkie, ponieważ kula zupełnie 
sie zn iekształca: ołów. a co najważniejsza, metalowy 
płaszcz, pęka — jak  kula wypełniona eksplodującą 
m aterją !

Doświadczenia rebione z. pistoletami (Mausers 
Selbstladopistolete) jako bardzo używam mi w walce 
wręcz — dały teżsame rezultaty

Z KRAJU.

Wołosate czy Użok?
III . Zdaje nam się, że były to m otjwy tak prze­

mawiające, iż Sejm ani chwili wachae się nie mógł,

W ILK E COLLINS.
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Oficer ten uratował mu życie i doprowadził 
do porozumienia między obu stronami. Ponieważ 
małżeństwo było całkiem prawnie zawarte, a spo­
sób życia tej kobiety przed jej małżeństwem nie 
dawał żadnego powodu do rozwodu, nie pozosta­
wało przeto nic innego, jak tylko odszkodować 
ją  pieniężnie. Naznaczono jej znaczną pensję ro­
czną pod warunkiem, że powróci do dawnego 
swego miejsca zamieszkania, że nigdy nie poka­
że się w Anglji i że przestanie nosić nazwisko 
swego męża. Przyjęła ona wszystkie warunki, 
nie przybyła nigdy do Anglji, nie upominała się 
nigdy o nic od p. Vanstona i otrzymywała swo­
ją  roczną pensję aż do dnia jej śmierci wypła­
caną jej przez pewnego ajenta w Ameryce. Je ­
dno ona tylko miała na oku przy tem małżeń­
stwie : pieniądze, — to też otrzymywała pie­
niądze !

— Równocześnie wystąpił Andrzej z wojska 
i powrócił do Anglji, gdzie go oczekiwała wia­
domość o śmierci ojca. Nim się udał do domu, 
przyszedł do mnie i odemnie się dowiedział, w 
jaki sposób ułożyły się familijne stosunki.

— Oto między papierami ojca znalazł się te­
stament, który wdowie zabezpieczał dożywocie 
z dochodów, resztę zaś majątkn dzielił w ten 
sposób między Selimę i Andrzeja, że brat otrzy­
mał dwie trzecie, a siotra jednę trzecią działu. 
Suma, z której matka pobierała prowizję, miała 
być po jej śmierci podzielona na dwie równe 
połowy między oboje rodzeństwo. Dla Michała 
naznaczono tylko pięć tysięcy funtów szterlin- 
gów.

— W okrągłych sumach rozdzielał się mają­
tek w następujący sposób: Przed śmiercią mat­
k i miał Andrzej siedmdziesiąt tysięcy funtów,

Selima trzydzieści pięć tysięcy. Michał nic. Po 
śmierci tejże Michał miał pięć tysięcy w poró­
wnaniu z stoma tysiącami brata i pięćdziesięcio­
ma tysiącami siostry. To wyjaśnienie rzeczy nie 
jest wcale zbytecznem.

— Pierwsza myśl Andrzeja godna była jego 
zacnego charakteru: chciał on natychmiast dzie­
dzictwem swojem z bratem się podzielić. Ale 
była pewna przeszkoda. Oto oczekiwał go w do­
mu list Michała, w którym tenże obwiniał bra­
ta, że on był główną przyczyną nieporozumień 
między ojcem, a synem Jego dobrze mi znane 
usiłowania jeszcze przed podróżą do Kanady, a- 
by ten konflikt uśmierzyć, były w przewrotny 
sposób tłomaczone. Andrzej rozumiał tak dobrze, 
jak i ja, że jak długo te obwinienia nie zosta­
łyby cofnięte, wykonanie jego wspauiałomyśl 
nych zamiarów wyglądałoby wprost jako przy­
znanie prawa Michała do tego rodzaju zarzutów, 
To też odpisał bratu w jak najdelikatniejszy 
sposób, żądając cofnięcia niesłusznych zarzutów. 
Otrzyma! na to odpowiedź w najwyższym sto­
pniu obrażającą. Michał miał temperament ojca, 
nieodziedziczywszy po nim w'cale lepszych stron 
charakteru. Oświadczał, że ofiarowany podział 
majątku może tylko przyjąć w formie odszkodo­
wania za wyrządzoną krzywdę. Potem prosiłem 
matki, aby zechciała jako mediatorka wr tej spra­
wie pośredniczyć, lecz ona czuła się rówuież te­
stamentem pokrzywdzona i trzymała stronę star­
szego brata.

— Nie dało się przeto nic więcej uczynić. 
Michał wyjechał, za granicę, za nim zaś wyje­
chała i matka. Żyła tam i oszczędzała dość dłu­
go, aby do owych pięciu tysięcy funtów dołożyć 
mogła znaczniejszą sumę dla najstarszego syna, 
który prócz tego bogato się ożenił. Obecnie żyje 
on jako wdowiec z synem swoim we Francji lub 
Szwajcaiji. Od tego czasu bracia nie zostawali 
w żadnej łączności, byli oni dla siebie jakby 
umarli.

Andrzej po powrocie do Anglji był jako pan 
wielkiego majątku niejako sam na świecie. Na­
tura jego skazywała go na szczęśliwa pożycie

-w kółku familijnem, a że to na zawsze utracił 
i nie posiadał dość siły. aby w poważnej ducho­
wej czynności szukać zadośćuczynienia, oddal się 
w Londynie życiu hulaszczemu. Zdrada kobiety 
zgotowała mu zgubę, miłość innej kobiety miała 
go z niej wyratować, oto tej kobiety, którąśmy 
wczoraj wraz z nim pogrzebali.

— Znałaś pani panią Yanstone dopiero w 
późniejszych latach, gdy choroby, kłopoty i ta ­
jemne troski zmieniły ją  do niepoznania, nie 
może pani przeto mieć wyobrażenia, jaka to cza­
rująca istota była tak co do piękności zewnętrz­
nej, jak  i ducha, gdy miała lat siedumaicie. By­
łem w towarzystwie Andrzeja, gdy ją  ujrzał po 
raz pierwszy. Udało mi się wówczas wyrwać go 
na chwilę z koła hulaszczych codziennych zabaw 
i zaprowadzić go na bal większego towarzystwa 
City. Tam to poznali się oboje i ona odrazu 
zrobiła na nim wielkie wTażenie, a niemniej i na 
mnie. Dowiedzieliśmy się, że jest to córka nie­
jakiego p. Blake, reszty zaś dowiedział on się 
od niej samej, po zwryczajnem bowiem przedsta­
wieniu się, niespostrzeżeni w tłumie gości ba­
lowych bawili się wybornie całą noc.

— W domu czuła się ona nieszczęśliwą. Ro­
dzina i jej znajomi nie zajmowali wybitnej w 
świecie pozycji; byli to dwuznaczni ludzie, jej 
pod każdym względem niegodni. Był to jej pier­
wszy bal, pierwsze jej spotkanie z mężczyzną 
wykształconym, o manierach i powierzchowności 
gentlemana. Oto powmdy na jej usprawiedliwie­
nie, z którymi niechybnie każdy człowiek, ob­
darzony uczuciem rachować się musi.

— Widzieli się potajemnie po raz drugi, wy­
znanie miłości wymknęło się jej wnet z ust na 
wpół bezwiednie, on zaś był człowiekiem zanad­
to honorowym, aby ją  oszukiwać. Wyznał jej 
całą prawdę. Ona jako dziewczyna niezwykłej 
wyniosłości umysłu, którą żaden węzeł nie wią­
zał z wiasną rodziną, kochała go namiętnie i 
wnet poznała, że w jej ręku spoczywało, aby go 
uratować przed zgubą może i uratowała go.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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gdyż byłoby istotnie ubolewania godnem, gdyby dla 
interesów kilku wielkich właścicieli pominięto in te ­
resy kraju, powiatów i miast.

Że w rzeczywistości jest w iDteresie powiatu sta­
romiejskiego, Samborskiego i turczańskiego i tychże 
miast, ażeby połączenie nastąpiło przez Turkę do 
Użoka, świadczy najlepiej o tern wniesiona petycja do 
Koła polskiego z powiatów i miast następującej treści: 

„W ysokie K o ło ! Uchwała Sejmowa zapadła na
wniosek posła Bielańskiego w dniu 19-go lutego 1898 
r. „W zyw a się rząd, aby przy zamierzonem połą­
czeniu nową linją kolejową Galicji z W ęgram i zbu­
dował linję kolejowąSambor-Staremiasto-Użok“ , wzbu­
dziła w nas tę błogą nadzieję, iż przecież raz urze­
czywistnią się nasze marzenia i trzy  powiaty a to:
Sambor, Stare miasto i Turka połączone zostaną ze
sobą za pośrednictwem zbudować się mającej kolei. 
Bezsprzecznie, iż w pierwszym rzędzie zależy powia­
towi turczauskiemu, względnie miasteczku T urka na 
połączeniu z siecią kolei, atoli połączenie to ma
także znaczeuie i dla drugich dwóch powiatów. Cen­
trum handlu i cywilizacji powiatu turczańskiego sta ­
nowi miasto Turka liczące przeszło 6000 mieszkań­
ców. W  mieście tern odbywają się prawne największe 
w Galicji jarm arki na woły, owce i nierogaciznę, 
oraz miasto to wprowadza bardzo dużą ilość różnych 
towarów celem zaspokojenia potrzeb sw'ego powiatu, 
a zuaczny współudział w tym handlu biorą tak  po ­
wiaty jak  i m iasta Sambor i Stare miasto. Nadto 
z powiatu tu. czańskiego setki tu r przewożą dziennie 
m aterjał drzewny do stacyj kolejowych w Samborze i 
Chyrowie, ą to z lasów, wr które nader obiituje po­
wiat turczański, lasy te bowiem obejmują w rzeczo­
nym powiecie około 100 tysięcy morgów. Okoliczno­
ści tutaj naprowadzone, są znpelnie zgodne z praw ­
dziwym stanem rzeczy i dosadnie zostały wykazane w 
Sejmie w czasie rozprawy nad wnioskiem na wstępie 
powołanym, a nadto w odnośnych petycjach wnoszonych 
różnymi czasy do władz przez powiat tnrczański. —
/. uwagi na powyższe dane sądziliśmy, że sprawa 
je s t na najlepszej drodze, tymczasem doszło do na­
szej wiadomości, iż rozmaite osobistości robią s ta ra ­
nia. by Wysokie Koło nakłonić do zajęcia stanowi­
ska przeciwnego uchwale Sejmowej, a mianowicie do 
oświadczenia się, iż więcej wskazanem byłoby, by 
rząd przy budować się mającej kolei uwzględnił po­
łączenie z W ęgrami na Wołosate.

„Na poparcie tego twierdzenia przytoczono, iż ko­
lej na Wołosate będzie rentowniejszą i że będzie 
przecinać powiaty tak  turczański jak  i liski. Powiat ! 
liski ma już jednę kolej rządową do W ęgier przez I 
Łupków a drugą kolej lokalną Cisna-Łupków, Powiat 
turczański nie ma żadnej kolei, w razie zaś połącze­
nia na Wołosate, projektowana kolej przerzynałaby 
tylko mały skrawek tego powiatu tak, iż odległość 
3 4 gmin powiatu turczańskiego do przypuszczalnej 
stacji w Łomnie wynosiłaby przeciętnie 60 kilometrów, 
a sango miasto Turka oddalone byłoby od tej stacji 
o 24 kilometry.

„Praw dą jest, iż każdy powiat zasługuje na to, 
by staran ia jego poprzeć, jeżeli się rozchodzi o po­
prawę jego bytu ekonomicznego, którą z pewnością 
połączenie kolejowe spow'ódowTać może, atoli nie moż­
na preferować jednego powiatu nad drugi, jeżeli, jak  
to wykazano, li za tym drugim przemawiają wszy­
stkie dane.

„Praw dą je st dalej, iż kolej na W ołosate przy­
czyni się do rozwoju miasteczka Łutowisk, atoli mia­
steczko to liczy tylko 2 .000 mieszkańców i posiada 
li tylko sąd i urząd podatkowy i oddalone je s t od 
stacji kolejowej w Ustrzykach tylko o 26 kim., gdy 
tymczasem Turka jest miastem powiatowem, mieści 
w sobie wszelkie władze, liczy przeszło 6 .000 miesz­
kańców i je s t ogniskiem handlu na całern P odkarpa­
ciu w tych stronach, a pomimo tego najbliższa sta ­
cja kolejowa oddalona je s t o 60 kim.

„W ysoki Sejm uchwalając rezolucję w myśl wnio­
sku posła p. Bielańskiego i mając z pewnością rów­
ne względy dla powiatów tak  turczańskiego ja k  i li- 
skiego, kierował się li tylko słusznymi powodami. 
Budowa kolei na W obsate  miała i w Sejmie swych 
zwolenników, argumentowano za i przeciw, a gdy u- 
chwała, przemawiająca za połączeniem na Użok, za ­
padła prawie jednomyślnie, dzisiaj mowa. być może 
tylko o wykonaniu tej a nie innej uchwały.

„Kaczy tedy Wysokie Koło wykonując uchwałę 
Wysokiego Sejm: . która jest zupełnie jasną i żadnej 
ujemnej interpelacji podlegać nie może, a zwłaszcza 
ini je s t ani była sprzeczna z poprzedniemi uchwala­
ni, poczynić łaskawie starania wobec rządu, by u- 

. '.li wał a ta  z dnia 19 lutego 1898, zawierająca żąda­
cie połączenia projektowanej kolei z ę gram i przez
’żok, urzeczywistniona została “ .

( Następują podpisy marszałków powiatowych i bur­
mistrzów miast Sambor, Staremiasto i Turka. 
l Jakże wobec tego niesłuszny je s t zarzut kores­
pondenta h u r je r a  hrowskw<j<i, że wysoka reprezer- 

cja kraju nierozważnie uchwałę swą powzięła! Jak- 
*■ niesłuszny je s t zarzut czyniony posłowi Osuchow­

skiemu, że tenże kwestję ekonomiczną zamienił w 
kwestię rasowo-wyznaniową!

Dla szybszego połączenia powiatu turczańskiego z 
jedną z kolei państw owych, jakoteż dla całego po­
wiatu turczańskiego, a zatem i dla posła Osuchow­
skiego byłoby daleko przyjemniej, gdyby zamiast 
Rappaportów i Kohnów mieli za sąsiadów innych 
właścicieli, nie działających tak szkodliwie dla ogól­
nych interesów powiatów i k ra ju , a gdy ju ż  zatem 
sąsiedztwa tego uniknąć się nie dało, to był zmuszo­
ny poseł Osuchowski nazwiska ich wymienić i do 
walki otwartej z nimi wystąpić , a wiedząc z góry, 
że walka z podobnymi ludźmi je s t bardzo ciężka, — 
jakto  się też z przebiegu dalszego całej tej sprawy 
okazuje, — odwołał się do słusznej uchwały wyso­
kiej reprezentacji kraju , gayż sam niedny powiat 
turczański z podobnymi finansistami nieprzebierają- 
cymi w środkach, walczyć nie jest wstanie.

Jakże fałszywcem je st przedstawienie koresponden­
ta  Kur jera lwowskiego, że poseł Osuchowski usiłuje 
dla własnych celów, dla podniesienia własnego ma­
ją tk u  Beniowy i Bukowca, przeprowadzić budowę 
kolei przez te  majątki. Przeaewszystkieut poseł Osu­
chowski nie je s t właścicielem wspomnianych mająt- 
ków, a  już sam rzu t oka na mapę, przekona każde­
go, że kolej prowadzona na W ołosate, dogadza w 
znpełności interesom Beniowy i Bukowca, gayż odda­
lenie dóbr tych od kolei na Wołosate wynosiłoby 
tylko zaledwie 14 kim., podczas gdy dzisiaj najbliż­
sza stacja w Nagy Berezna wynosi 52 kim. Co zaś 
do tego, że poseł Osuchowski idzie za przykładem 
innych marszałków powiatowych, którzy komunikacje 
w swoich majątkach uważają za najpotrzebniejsze, 
osobliwie jeżeli za pieniądze publiczne będą wybudo­
wane, to ten wypadek nie da się do niego zastoso­
wać, lecz w zupełności można apetyt ten przypisać 
marszałkowi powiatu liskiego p. Ramułtowi, który w 
bardzo krótkim czasie marszałkostwo swoje w ten 
sposób wykorzystał, że zhudował kosztem powiatu 
drogę do swego m ajątku w Dwerniku i zbudował 
most bardzo kosztowny ną Vzece Sanie, który li ty l­
ko dla niego je s t potrzebny, a zapomniał zupełnie o 
drodze komunikacyjnej przez Zuranin, k tóra łączy 
powiat turczański z powiatem liskim, i doprowadził 
ją  do stanu tak iego , że komunikacja między tymi 
dwoma powiatami jest absolutnie niemożliwa.

ZE SlfTIATA.
Wiedeń d. 5 lutego.

[List oryginalny su XarmJu‘,'\
..Herostrat", tragedja w w  aktrfćh ludwika Fttltly w Burg- 

teatrze.
W iedeński B urgteater wystawił wczoraj najśwież­

szą nowość dramatycznego niemieckiego repertuaru, 
tragedję o Herostracie, napisaną przez Ludwika Ful- 
dę, jednego z najmniej sympatycznych i najmniej u- 
talentowanych współczesnych niemieckich dramatopi- 
sarzy. Dramatopisarze ci robią w ostatnich czasach 
ustawiczne koziołki. Żaden z nich nie ma swego s ta ­
łego literackiego kierunku. Dziś są klasyczni, ju tro  
romantyczni, pojutrze naturalistyczni, a nazajutrz go­
towi są już prząść z ju trzenek i pajęczyn „czaro­
dziejską baśń tęczową11. Fulda najbardziej rozbudza 
zdumienie temi łamańcami teatralnym i. Jego najnow­
sze dzieło je st sztuką grecką, ale bynajmniej niekla- 
syczną.

Herostrates, który zniszczył świątynię Artemidy 
w- Ephesus, przez wszystkie wieki w'ytykany je st pal­
cami dziejopisarzy jako szkaradny anarchista. W ła­
ściwie jednak, dlaczego on tę świątynię zniszczył? 
Na to pytanie p. Ludwik Fulda odpowiada w nastę- 
pujący sposób : H erostrat był w Ephesus garncarzem, 
czyli rzeźbiarzem —- w owych czasach nie rozró­
żniano tych zaw'odów tak ściśle, jak  dzisiaj. Ambi­
cja napełniała jego pierś. Nieopodal wspaniałej świą­
tyni wzrósł i marzył o tem, aby między słupami tej 
świątyni postawić równie wspaniały posąg bogini.

Wówczas bowiem mieściła się w niej tylko dre­
wniana Artemis, stary g ra t, popękany wr dodatku w 
kolei wieków. Rada mędrców w Ephezus uchwaliła, 
potajemnie naprawić popękaną boginię i zwTÓciła 
się z tem do Hegesiasa, pracodawcy H erostrata, któ­
ry  do wTykona.iia roboty polecił swego ucznia. Hero­
stra t korzystając ze sposobności, przedstawił efezyj- 
skirn radcom miejskim wspaniały efekt, jak i sprawi 
olbrzymia Artemis zrobiona z kości słoniowej i złota, 
która będzie najpiękniejszą statuą w najpiękniejszej 
ze świątyń. Oczywiście oświadczył przytem gotowość 
podjęcia się roboty.

Ponieważ jednak nowożytna klasyczna sztuka nie 
może obejść się bez miłości, więc i p .  Ludwik Fulda 
wszył tę  czerwoną nitkę do swego dzieła. H erostrat 
kocha wnuczkę Hegesiasa, Klytję. K lytja je s t kobie­
tą  w calem tego słowa znaczeniu. H erostrat zajęty 
dziełem pragnąłby odroczyć cokolwiek zatrudnienia 
miłosne, dopóki nie zdobędzie blasku sławy. K lytja 
jednak na gw ałt chce być kochaną i czemprędzej być 
kobietą co się zowie. H erostrat pociesza ją . W o ła :

„ Ja  chcę tworzyć, tw orzyć!“ K lytja jedna skwaszo- 
na m ówi: „A czemuż przytem trochę się nie pub t- 
w ić?" Pierwszy ak t je s t zręcznie zbudowany i pisa­
ny ozdobnym, dowcipnym wierszem. Jeden z mie­
szkańców Ephezu na zapytanie, czy był w Atenach, 
odpow iada:

„N ieste ty !
„Gdym wchodził, serce b iło ; lecz rozczarowany
„W racałem  stam tąd do domu co żywo.
„N aprzód: tam każdy jak  cudak u b r a D y ;
„Pow tóre: kuchnię mają obrzydliwą;
„W reszcie: kobiety! Fe, co za kobiety!"

Wiedeńczykom ogromnie się podobają te wiersze, 
sądzą bowiem, że malują one wiernie wrażenie W ie­
deńczyka, który odwiedza Berlin !

Rada miejska w Ephezus, ja k  się dowiadujemy 
z dalszego rozwoju sztuki, bardzo nieładnie obeszła 
się z Herostratem. Nie upłynęło kilka tygodni od 
chwili, kieay dano Herostratowi zamówienie na po­
sąg A rtem idy; — a mimo tego wezwano do
wzięcia udziału w ograniczonym koiikursie młodego 
rzeźbiarza Praxitelesa z Aten, aby współzawodniczył 
z Herostratem. H erostrat przyjął współzawodnictwo, 
mimo, iż zapewne mogło mu się to bardzo nie po­
dobać.

Co mu się jednak niepodobało już naprawdę, to, 
że Herostrates przybywszy do Ephesus i spotkawszy 
Klytję, w ita ją  jako boginię i zabiera się do namó­
wienia jej, aby mu pozowała. Zapala się przytem, 
podziwia kształty dziewczyny, wmawia w nią, że się 
w niej zakochał, mówi jej komplementy w zręcznych 
wierszach i mimo pewnych ceremonjowań się ze stro ­
ny K lytji („Umarłabym ze w stydu!"), w końcu do­
pina celu. Praksyteles je s t realistą, jak  w idzim y; He­
rostrat zaś tworzy boginię nie według rzeczywisto­
ści, ale według ideału swojej wyobraźni —  jest idea­
lista.

Być oszukanym naraz przez Radę miejską i 
przez kochankę, to niezawodnie dostateczny powód do 
wściekłości. Można pojąć, że H erostrat chce się ze­
mścić. Ma do wyboru trzy przedmioty zemsty . preze­
sa Rady miejskiej, kochankę i podwójnego rywala w 
sztuce i w miłości. H erostrat ma już w ręce młotek, 
wsunięty mu przez jednego z Kapłanów, aby znisz­
czył realistyczną figurę Praksytelesa, która lubieżny­
mi kształtam i ubliżać będzie świątyni. H erostrat 
idzie, ogląda dzieło Praksytelesa i... niszczy młotkiem 
swoją własną figurę. Praksytelesowi, ni jego dziełu, 
ni K lytji, ni reprezentantom Rady miejskiej nie czy­
ni najmniejszej krzywdy. Porywa natomiast pochodnię 
i podpala świątynię. Dlaczego? Ba, gdyby się Hero­
s tra t zwyczajnie zem ścił, toby ludziom zdawało 
się jasne, ale Fulda przecie nie mógł tak  rzeczami 
pokierować, skoro... H erostratesa wybrał sobie za bo­
hatera.

To darmo, Herostrates nie mógł w tragedji Ful- 
dy nie spalić świątyni w Epbezie. Więc choć Fulda 
do samego końca przytaczał rozumne motywy postępo­
wania swego bohatera, przed samem zapuszczeniem 
kurtyny w piątym akcie musiał od logiki odstąpić.

„I to je s t sław a: żyć przez późne wieki
„W  ustach pokoleń, żyć choćby wśród pizekleństw
„Gdy podziwienia laur tak jest daleki, — J
„To także nieśm iertelność!

Komu to wystarczy dla uzasadnienia psycbologji 
zrozpaczonego w marzeniach o sławie i miłości Hero­
stra ta , cofającego się chwilę temu przed zniszczeniem 
dzieła wroga, które wzbudza w nim podziw — ten 
powinien być zadowolony. Wiedeńczykom to nie wy­
starczyło i zadowoleni nie byli. Sztuka ma właści­
wie pięć aktów. Fulda jednak  na kilka dni przed 
przedstawieniem ostatni ak t skreślił. P rasa  wiedeńska, 
w itając nader złośliwie dzieło berlińskiego poety, zau­
waża, że J 'uldzie szło o to, aby scharakteryzować 
manję wielkości w teatrze i dodaje : „P ią ty  ak t od­
padł. Jedno przekreślenie poety położyło mu koniec. 
Tak tedy Fulda stał się sam swoim własnym niszczy­
cielem. sam swoim własnym Ilerostraiem, To go 
jednak nie uczyni sławnym. H erostrat na końcu jego 
sztuki woła: „Jestem  więc nieśm iertelny!" Tego F u l­
da nie może o sobie powiedzieć". Ostro ale zupełnie 
sprawiedliwie.

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (C. d.): 
rernna, Fr. Gauduik. M. F. Mazanek, E. A. Muszyński, B. 
Bogucki, T. Polonvj,M. Zabawska, S' Wilkowiez (II, III), 
„Górowski Raciborowice- (II, III) A. St,. Bassara, Wł. 
du Vall, Boi. Kluger, Al. Szafrański, M. Ozgowa, Marja 
Skazowa, Józef Depawski, Jan Szpak, M. i J. Michałow­
skie, Krajowy skład publiczny w Krakowie, M. Krynicka 
i A. Romowicz, Urząd pocztowy w Mielcu, T. Stebelski, 
Miinnich, K. Rawicz, Góra, Stanisław Łempicki, Marja 
Lipska, Stanisław Lewik, E. Mieszkowski, K. Machowski.

(Dok. nast.).
Konkursy rozpisują: Krajowa Rada szkolna na posadę 

dyrektora gimnazjum w Rzeszowie. Termin do 25 bm. — 
Krajowa Dyrekcja skarbu na kilka posad starszych komi­
sarzy straży skarbowej I kl. w V III randze i kilku ko­
misarzy w IX randze Termin do 7 lutego.

Konkurs rozpisuje krajowa Dyrekcja skarbu na posadę 
■woźnego przy głównym urzędzie we Lwowie z poborami 
375 złr. Termin do 20 lnteiro.
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KRONIKA.
K ra kó w  7 lutego.

Kalendarz kościelny. Dziś wtorek, Romualda, opata, wy­
znawcy; jutro Jana z 3Iauty i Cyrjaka, męczennika.

Jutro w kościele św. Katarzyny uO. Augustjanów ro­
cznica zgonu błogosławionego Izajasza Bonera, Krakowia­
nina, urodzonego w roku 1380, a zmarłego 8 iutego 1471 
roku. Wotywa o godzinie 9-tej u grobu błogosławionego 
Patrona.

Kalendarz rybacki. W miesiącu lutym wolno łowić 
wszelką rybę.

Ochraniać należy: raka, tak samca, jak  i samicę.
Kalendarz m yśliwski. W lutym wolno polować na: 

cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i wodne.

Przez cały rok nie wolno polo wać . .a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, snmice trzeciewi i głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 5, zachód przypada o godzinie 4 
minut 43, długość dnia godzin 9 minut 38.

Stan powietrza. Dnia 7-go lutego o godzinie 7 rano 
barometr 744,9, termometr — 16 4 C., wilgotność 92%: wiatr 
wschodni. Zachmurzenie 0.

Drugi zjazd dziennikarzy słowiańskich, w Hla- 
sie Naroda czy tam y : W  tych dniach bawili w P ra ­
dze pp. L iberat Zajączkowski, prezes Towarzystwa 
dziennikarzy polskich i Michał Chyliński, redaktor 
Czasu, aby się porozumieć z tutejszym komitetem 
zjazdowym w sprawie drugiego zjazdu dziennikarzy 
słowiańskich z Austrji.

W  sprav.ie tej oabyła się w piątek w sali Tow. 
dziennikarzy czeskich narada, w której oprócz obu 
gości, wzięli udział członkowie komitetu przygoto­
wawczego dla pierwszego zjazdu pp. : E . B retter, J . 
Holećek, F r. Hovorka i R. Cęjnek. Wieczorem o go­
dzinie 7 odbyła się na cześć polskich gości skromna 
kolacja, na której, oprócz powyżej wymienionych 
członków komitetu przybyli naczelni red ak to rzy : Hla­
su Naroda, Nar. Listów, PoUtilc i Katolickijch 
Listów.

Gości powitał polską przemową p. Hovorka, po- 
czem p. R. Cejnek złożył krótki refera t z obrad ko­
mitetu, przeprowadzonych z polskimi gośćmi na wspól- 
nem posiedzenia przedpołudniem, a obaj goście do 
tego referatu dodali jeszcze niektóre wyjaśnienia. 
Owóż na tern posiedzeniu zgodzono się jednogło­
śnie, iż drugi zjazd ma odbyć się w Krakowie w 
czerwcu r. b.

Natychmiast po wielkim balu prasy we Lwowie, 
który odDędzie się dn. 7 b. m., ukonstytuuje się pol­
ski komitet zjazdow y,'k tóry  ma funkcjonować dopóty, 
póki nic ukonstytuuje się komitet przygotowawczy dla 
trzeciego zjazdu. .Skoro n zpoczuie działać polski ko- 
miiet zjazdowy, wówczas komitet cze-*ki przestanie 
się zajmować sprawami zjazdu i wbzelkie ak ta doty­
czące tej sprawy odda komitetowi polskiemu. Zasadą, 
Którą ustanowiono przy pierwszym zjeździć, jest, iż 
językiem urzędowym komitetn zjazdowego ma być ję ­
zyk narodu, w którego kraju zjazd się odbywa; ję ­
zykiem urzędowym więc zjazdu krakowskiego będzie 
język polski. W  tym języku wyda komitet wszystkie 
odezwy, zawiadomienia i zaproszenia i w tym języku 
drukowane będą wszystkie rezolncje. Uczestnicy zjazdu 
natomiast mają prawo przemawiać każdy w swym ję ­
zyku, odpowiadać w nim na pisma komitetu i nadsy­
łać w swym języku wnioski i rezolncje.

Dalej uchwalono na tern zebraniu postarać się o 
stworzenie funduszów dla zjazdów, tak, aby zjazdy te 
nie były nikomu ciężarem, lecz wszystkie wydatki po­
krywały z własnych funduszów.

Program  zjazdu krakowskiego ma być ustalony 
na wspólnej naradzie delegatów wszystkich narodów’ 
słowiańskich, których dziennikarze biorą w zjeździe 
udział. Zjazd delegatów tych ma się odbyć w kwie­
tniu r. b. w Wiedniu.

Po przyjęciu tego sprawozdania do wiadomości, 
zebrani zasiedli do kolacji, podczas której wniesiono 
kilka toastów. P. Hovorka po polsku i czesku pił na 
cześć polskich gości, podnosząc, iż obaj są gorącymi 
pizyjaciólmi Czechów, p. Zajączkowski wychylił toast 
na cześć czeskich dziennikarzy, a p. Chyliński zaniósł do 
obecnych na zebreniu zastępców czeskiej prasy prośbę, 
aby Polaków uważali zawsze za swój naród bratni i 
njmowali się za nimi wszędzie tam, gdzie dzieje im 
się krzyw’da, tak samo, jak  Polacy chcą bronić praw  
Czechów wszędzie tam, gdziekolwiek są uciskani. (Bu­
rzliwe oklaski.) Nastrój uczty był bardzo serdeczny i 
gorący.

Doroczne walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywatnych 
powiatu krakowskiego, odbędzie się w Krakowie dnia 
19 lutego 1899, t. j . w niedzielę o godzinie 3 po 
połndniu w domu pod 1. 1 pizy ulicy Kopernika, na 
które wydział swoich członków’ zaprasza. Na porządku 
dziennym sprawozdanie z czynności wydziału za rok 
1898, wy bór delegata, tegoż zastępcy i przewodni­
czącego.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów we

Lwrowie przeniosła asystentów pocztowych: F lorjaua 
Andrzejewskiego z Tarnopola i R m iu a  Szuberta z 
Zakopanego do Krakowa (miasto).

Zmiany W  wysyłkach. Na mocy uchwał kon­
gresu światowego Związku pocztowego w W aszyn­
gtonie, weszły w życie z dniem 1 stycznia b. r. mię­
dzy ianemi następujące zmiany zasadnicze: P rzy  li­
stach wartościowych i pudełkach wartościowych od­
powiada się bez pobrania specjalnych należytości za 
cis m a ior  tylko w obrocie z Szwecją i Rosją. Listy 
wartościowe i pudełka wartościowe do Chile mogą 
być obciążone powziątkiein do 500 złr. Nie wolno 
przesyłać pudełek wartościowych do Francji z za­
strzeżeniem opłaty cła przez nadawcę (forue de de- 
vots). Do iPortugalji można przesyłać przekazy p ie­
niężne telegraficznie. Te i wszyetkie inne zmiany u- 
widocznione są w taryfie listowej, wydanej nakładem 
i pod redakcją ministerstw* handlu w Wiedniu. T a ­
ryfę tę nabyć można za cenę 30 ct. w urzędzie pocz­
towym I oddział gazetowy w W iedniu i w oddziale dla 
sprzedaży nadwornej i Faństwowej drukarni w W ie­
dniu.

Drugi bal „iageilonji“ —  co drugi snkces k a r­
nawałowy. Kto widział wczoraj ten rncli kołowy na, 
ul. św. Ja n a  między godz. 9 a 10 wieczorem, ten
chyba nie powie, że Kraków to małe miasto. Salę
Saską, naturalnie przybraną w kwiaty, festony i dy­
wany, zapełniło przeszło 500 osób z dygnitarzam i
rządowymi i autonomicznymi na czele. B al rozpoczął 
się polonezem, odegranym przez orkiestrę 13 pułku 
piechoty, a odtańczonym przez wszystkich prawie 
obecny ui.

Tańce prowadzili p p . : W ężyk i Komorowski, 
zjednując ogólne uznanie i poklask dla figur nieba­
nalnych i artystycznie pomyślanych. Zabawa ochocza 
przeciągnęła się do b rano. Bań pięknych była taka 
moc, że gdyby przyszło je  wszystkie wymieniać — 
dopiawdy specjalne biuro s t a t y s t y c z n e  trzebaby 
zaprowadzić. Toalety gospodyń i gości zwracały 
uwagę bogactwem i wytworuością.

Cóż jeszcze ? — a chyba to, że podczas balu 
pękło przeszło 100 butelek szam pana!

Dochód z wieczoru musi być znaczny, z którego 
część spływa na cele ogólno akademickie, a część ua 
rzeoz Towarzystwa aranżującego bal. „Jag ie lloąja- 
g ó rą !

Na III wieczornicy tanecznej „Sokoła- zgro­
madziło się około dwusm osób. W  pięknie udekoro­
wanej' sali rozpoczęto ochocze tauy pod panieńsko- 
kawalerskim znakiem, gdyż istotnie berło zabawy 
dzierżył legion dorodnych pauien i młodzieży, podczas 
gdy mężatki w’ bardzo małej liczbie sttuę ły  do k ar­
nawałowego apelu. To też życie, humor i b iaw ura, 
zwłaszcza w mazurze, tchnęły prawdziwym ogniem 
młodości pod dzielnem kierownictwem aruhów: Ko­
walskiego i Cholewicza. Do pomysłowo prowadzonego 
kadryla stanęło 50 par. Zadowolenie i harmouja by­
łyby ogólne, gdyby brzydsza płeć liczniej się była 
stawiła. Mimo to ożywione tańce przeciągły się do 
rana , co dobrą je st wróżbą, że i „ostatn ia11, na nie­
dzielę zapowiedziana wieczornica, szczęśliwie zakończy’ 
karnaw ał w naszym „Sokole", 

j Zabawę kostjumową urządza „Koło mieszczan - 
| sk ieu w dniu 11 lntegu b. r. w własnych lokalach 
■ dla swych członków, oraz gości wprowadzonych. Do 

tej pory zapisało się już liczne grono osób, które 
rok rocznie zabawę te zaszczycają, co wróży powo­
dzenie, tembardziej, że przedstawiciele komitetu do­
kładają wszelkich ku temu starań . Najpiękniejsze ko- 
stjarny otrzym ają stosowne upominki. Osoby, które 
zaproszeń przez zapomnienie nie otrzym ały, raczą się 
zgłosić do kancelarji „K ola’1, Rynek 1. 17, I I  piętro, 
począwszy od dnia 9 go lutego między godziną 7— 8 
wieczorem, gdzie i bilety nabywać można za zwro­
tem zaproszenia.

11 lutego b. r. odbędzie się zabawa w połącze­
niu z tańcami na szkolę polską na kresach imienia 
Adama Asnyka, wieszcza i wielce zasłnżouego oby­
w atela kraju naszego, wieloletniego pracownika dla 
oświaty ludu naszego. Spodziewać się należy, iż 
nietylko osobiście przyjaciele ś. p. A. Asnyka, ale 
wszyscy, którym zależy na nobywatelnionin i podnie­
sieniu oświaty ludu naszego jak najliczniej zgrom a­
dzą się w dniu tym w sali hotelu Saskiego. Zapro­
szenia rozesłano; kcoby z powodn niedokładnego adre­
su tychże uie otrzymał, raczy zgłosić się do zarząan 
krakowskiego Koła pań Tow. „Szkoły ludow’e j“ Szpi­
ta lna  1. 7 I I  p.

Osobliwa przejażdżka, w niedzielę około godzi­
ny 8 z rana nkazał się na Rynku chłopski wózek, 
a w nim kilkunastu młodych ludzi z miasta, jeden 
z nich stojąc powoził, a inni śpiewali krakowiaki, 
aż się rozlegało! W łaściciel wehikułu podążał pieszo 
obok konia. Po wesołości i... kiwaniu się łatwo było 
poznać, że to zakończenie bardzo wesołej zab aw y ; to 
reż mimo wczesnej godziny udział widzów tej k a ra ­
wany i w Rynku i w przyległych ulicach był zna­
czny. Ja k  karnawał, to karnaw ał!

Z teatru , w sobotę odegrano w teatrze miej 
skim po raz pierwszy nową sztukę A. Schnitzlera.

Sztuka nosi po niemiecku ty tu ł „Das Yermachtuiss : 
tłomacz teatru  miejskiego prze tło maczył dosłownie: 
„Spuścizna11. Nie o spuściznę jednak idzie w sztnee, 
ale o „o ostatnią wroięu młodzieńca, który żyjąc w 
nieprawym związku w tajemnicy przed rodzicami, w 
chwili śmierci zaklina rodziców, aby wzięli do siebie 
jego utrzym ankę i jego dziecko. Na tę śmierć patrzy­
my przez cały ak t p ierw szy; młodzieniec spadł mia­
nowicie z konia i odniósł silne wstrząśuieuie we­
wnętrzne, które jednak z mózgiem uie ma nic wspól­
nego, skoro przez cały ak t konający mówi i to mówi 
bardzo dużo. P . Solski, któremu przypadła w udzia­
le ta  nieszczęsna rola, aby rzecz uprawdopodobnić, 
wydawał z piersi siowo za słowem wśród długich 
przestanków. E fekt był silny, ale rozłożony na całą 
godzinę nużył niesłychanie.

P rzy konającym poznajemy dobre sylwetki leka­
rzy (pp. Zawadzki i W ęgrzyn), paradną fignrę ojca, 
profesora i deputowanego, (p. Kamiński), wdzięczną 
pestać dziewczęcą siostrj (p. Przybyłkówna), a wresz­
cie w końcu i kochankę młodzieńca (p. Bednarzew- 
ska). Rodzice dotrzymują słowa: piękna Toni wraz 
z dzieckiem zamieszkują przy nich, ku wielkiemu 
niezadowoleniu narzeczonego panny domu, ponurego 
lekarza, nienawidzącego wszystkiego, co tchnie rosko- 
szą i użyciem życia i ku wielkiemu zgorszeniu przy­
jaciół i znąjomych, którzy wszyscy zrywają stosuuki 
z lodziną profebora. Toni je s t na szczęście aniołem 
dobroci i czystości uczuć; mimo tego nie wzbudza za­
ufania rodziców a doktór Schmidt wprost się nad 
nią znęca; jedna tylko panna okazuje jej nieśmiałą 
czułość. Dziecko natomiast je s t kochane przez wszyst­
kich; na nieszczęście umiera, a po jego śmierci do­
ktor Schmidt łatwo jnż skłania przyszłego teścia i 
ślam azarną jego małżonkę do rozstania się z kochan­
ką nieboszczyka syna.

A sytuacja je s t taka, że Toni „nie może mieszkać, 
sama, bo się boi samotności11. Bliżej nam tego nie 
wyjaśniono, ale musimy się pogodzić, że tak  jest. Ku­
zynka aornu i przyjaciółka zmarłego pani Ema W in­
ter (p. Zapolska), chce wziąć do siebie pannę v.zy 
panią Toni, ale protestuje przeciw temu panna W in­
te r (panna Teodorowlcz), która kochała nieboszczyka 
i ;eraz cierpieć nie może szczęśliwszej rywalki. Sku­
tkiem tego Tuni odbiera sobie życie.

Całość oozjniście w pomyśle j e s t  bezsensowna, 
ale sztuka zrobiona je st nad/wyczaj zręcznie i z nie­
zwykłym talentem pisarskim, to też żywo zajmuje i 
wzrusza od początkn do końca, zwłaszcza, że g rana 
była w ogóle bardzo dobrze.

Kanna Przybyłko wysunęła rolę swoją na pier­
wszy plan i dowiodła raz jeszcze, że jest niepospoli­
tą  artystką o nader wielkiej skali taieutn, którego 
jeduak obecna dyrekcja zępemie nie umie nżyć. O p. 
Solskim pisaliśmy j u ż ; p. Kamiński wzbogacił wspa­
niałą swoją galerję typów nowym, wybornie uchwy­
conym egzemplarzem. P. Bednarzewska była cokol­
wiek monotonna, za  to dostała wspaniałe kwiaty. 
Pani W olska m iała niewdzięczną i trudną r o lę ; gra- 

; la ją  ja k  zawsze wzorowo. Wybornym byl p. Zawa- 
| dzki. Pani Zapolska fałszywie zrozumiała swoje za­

danie ; myślała, że je j dauo rolę kokoty, wychodzą­
cej jnż z obiegu. Tak się scharakteryzow ała i tak 
g i a ł a ; paui Ema W inter ma być przecież według 
woli autora kobietą poważną i czystą. O pannie Te- 
odorowicz wolimy zamilczeć, aby jej nie czynić krzy­
wdy.

ChleD dla sw oich! W  stacji klimatycznej Brzn- 
chowice pod Lwowem, pożądane jest barazo zało­
żenie pod iirmą Kółka rolniczego handlu korzennego, 
połączonego z wyszynkiem win, mleczarnią i kuchnią. 
Stacja klim atyczna posiada 61 will, zakład hydropa- 
tyczny S. Naganowskiego i dwa ogromne zaondowa- 
nia kolonji wakacyjnej m iasta Lwowa. Od maja do 
końca września przfabywa stale przeszło 2000 kura­
cjuszów, a w niedzielę i dnie świąteczne na wycieczki 
przybywa ze Lwowa i okolic do 3000 osób. Bliższych 
szczegółów udzieli J .  W iniarz, architekt w Brzueho- 
wicacii, willa w łasna N r 5. Listy należy rekomen­
dować.

Bratobójstwo. W  Babinie koło Chrzanowa, na 
gospodarstwie grnntowem, gospodaruje wdowa Marjan- 
na Bista z dorosłymi synami. Jeden z syuów, Jan  
nietylko był pijakiem, ale z m atką obchodził się me 
po synowsku, porywał się do bicia, żądając pienię­
dzy na wódkę. To postępowanie drażniło szczególni*! 
b ra ta  Paw ła, który miał się w yrażać: „ Ja  się ps... 
kiedyś do niego rozgrzeszę11.

Otóż dnia 29 października >898 r. staw ił się 
vv sądzie powiatowym w Chrzanowie Wojciech !lista 
donosząc, że d. 27 paźdź przyszedł wieczorem do do­
mu brat jego Jan  w stanie nie trzeźwym, położył się 
zaraz spać, a nad ranem zmarł, że do drogiego b ra­
ta  Józefa wyraził się Antoni Kilian, że Jan  będzi* 
miał czarny kark , bo dostał luśnikiem i rzeczywiście 
znaleziono u zmarłego na karku ranę ciętą i kaik
czarny. . . . .

Przedsięwzięte oględziny sądowo-lekarskie i sekc;* 
zwłok wykazały, że Jan  Bista miał strzaskaną czasz­
kę i że zm arł śmiercią gwaitowną wskutek wylewu
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brw i. Orzeczenie lekarskie nadto twierdzi, że uszko­
dzenie to nie mogło zdarzyć się daleko od domu, 
gdyż -łan z taką raną nie mógł dłuższej przestrzeni 
przebyć pieszo.

Dalei wykazało dochodzenie, że Ja n  Bista w d. 
27 pażdz. był w dwóch karczmach żydowskich w Ba- 
linie i około 8 godziny wieczorem w towarzystwie 
b ra ta  Paw ła i dwóch innych towarzyszy udał się do 
domu. Badany przez żandarmerję b ra t Paw eł B ista 
podał, że Ja n a  nikt inny nie zamordował tylko A n­
toni K ilian, ponieważ ten był już raz karany za 
ciężkie uszkodzenie ciała Ja n a  Bisty. Atoli Kilian 
wykazał, że krytycznej nocy od godziny 7 wieczór 
do 6 rano pracował w kopalni galmann w K ątach 
a więc obwinienie to okazało się bezpodstawne. N a­
stępnie Paweł i b ra t jego Wojciech wyrazili się przed 
żandarmami, że A leksander Urbańczyk musiał zabić 
Jana. Ale i to obwinienie okazało się bezpodstawne, 
gdyż i Urbańczyk tej nocy pracował w kopalni wę­
gla. Tymczasem śledztwo wykazało, że Jan  nie gdzie­
indziej tylko w domu własnej matki śmierć poniósł 
i że poniósł z ręki swego rodzonego b ra ta  Paw ła 
Bisty.

ila r jan n a  Jacnymczykówna, czternastoletnia dzie­
wczyna, słnżąca u Bistowej, zeznała w śledztwie, że 
w nocy owej spała w tej samej izbie co Bistowa, 
Paw eł i Jn ljanna Bistowa. Gdy przyszedł do domu 
łan , począł zaraz żądać od matki pieniędzy, a gdy 
m atka tłomaczyła się, że pieniędzy nie ma, groził, 
iż najpierw matkę a potem siebie zaoije, poczem po 
łożył się spać a leżąc przenlinał jeszcze dalej matkę.

W  tej chwili wpadł do izby Paweł, który przed­
tem wyszedł był do stajni i od razu rzucił się na 
Jana. Czy go uderzył i czy miał jak ie  narzędzie w 
ręce, Jacbymczykówna nie dojrzała, bo w izbie było 
ciemno. Zaraz potem Paweł wybiegł na pole, a Ja- 
chymczykówna, przerażona także, na chwilę wyszła 
z izby na dwór i widziała, że Paw eł, który przedtem 
spał w izDie, poszedł na piwnicę i tam  spać się po­
łożył. Nim z izby wyszła, w idziała Jachymczykówna, 
śe  przed odejściem Paw ła, Jan  leżał na łóżku, ale 
już nic nie mówił. Potem v idziała, jak  Ja n  zatacza­
jąc  się, także na dwór wyszedł z butami w ręku, u- 
siadł na przyzbie, wdział buty, posiedział chwilę, z 
głową opartą o ścianę, następnie wstał i znów' za ta­
czając się do izby wrócił, na przyżbie potknął się i 
przewrócił, a wszedłszy do izby, runął na słomę, po­
czął charczeć i wymiotować. M atka zaświeciwszy la ­
tarkę sta ra ła  się go trzeźwić i podawała mu wodę 
do picia, Jan  jednan nic nie mówiąc pić nie chciał 
i nad ranem  skonał.

Na podstawie przeprowadzonego śledztwa a głó­
wnie zeznań Jachymćzykównej, prokuratorja państwa 
oskarżyła Paw ła Bisstę, 20 la t liczącego, o zbrodnię 
zabójstwa z § 140 u. k. oraz o zbrodnię oszczerstwa 
z § 209 u. k pizez fałszywe obwinienie Antoniego 
K iliana i A leksandra Urbańczyka, o rzekome zamor­
dowanie jego b ra ta  Ja n a  Bisty. Rozprawa powyższa 
odbyła się przed trybunałem przysięgłych w K rako­
wie Oskarżenie w njsił zastępca prokuratora p. P a ­
włowski. Trybunałom przewodniczył radca L. Klemensie­
wicz w asystencji radcy d ra  E. Schnaydra i sekreta­
rza B. Millera.

Ławrę przysięgłych składali pp. Lud. Stasiński, 
Ferdynand G rigar, H em yk Fuglewicz, Włodz. Bor­
kowski, M. Siisser, Ja n  Miecik, Fug. Smidowicz, W in­
centy Malkiewicz, Leon Langer, Ignacy Miarczyński, 
Adoii Hybiński i Kazimierz Kosobudzki. Obronę pro­
wadził dr Leon Filimowski.

Obwiniony Paw eł B ista do winy się nie poczuwa, 
tw ierdząc, że onej nocy spał, o niczem nie wiedząc, 
nazajutrz rankiem  pojechał do lasu i o śmierci b ra ta  
dowiedział się dopiero za powrotem. Jachymczykówna 
przed trybunałem powiedziała tylko, że w śledztwie 
m ó w i ł a  n i e  p r a w d ę ,  a  po zatem ani słowa wię­
cej od dziewczyny wydooyć nie można było. Wobec 
tego na wniosek prokuratora, Trybunał odczytał pro­
tokół zeznania Jachymczykównej.

Po całodziennej rozprawie sędziowie przysięgli, wo­
bec braku dowodów winy Paw ła Bisty, na pytanie 
w kierunku zbrodui zabójstwa, odpowiedzieli 11 g ło­
sami n i e ;  na p jtan io  w kierunku zbrodni oszczer­
stw a odpowiedzieli przysięgli 10 głosami n i e .  W o­
bec więc werdyktu nniewinniającego, trybunał uwol­
nił awła Bjstę od odpowiedzialności.

Nćipćld. Odbieramy uastępujące pism o: W  dniu 2 
b. w. przyjechałem z żoną do Krakowa i zmuszony 
j  rzenocować, udałem się wraz z żoną w nocy między 
godziną 12 a 1 w towarzystwie znajomego pana M. 
Z. budowniczego inżynierji wojskowej do jego miesz­
kania, które znajdi\je się w domu w rynku przed­
mieścia Krakowa „na Dębnikach11 250 do 300  kro­
ków poza mostem żelaznym. Dochodząc już do domu 
w którym p. M. Z. mieszka, zauważyła żona moja i 
zwróciła nam nw agę, że dwa jakieś indywidua idą 
w ślad za nami. Nie przeczuwając jenuak nic złego 
ani ’a  ani tez p.  M. Z. nie zwróciliśmy na to jej 
ostrzeżenie uwagi, ale zaledwie stanęliśmy przed do­
mem w którym p. M. Z. mieszka — i w chwili, 
gdy on klucz w kładał do zamku, by bramę etworzyć —

indywidua te zrównały się z nami, jedon z nich sta ­
nął 5 —6 kroków od nas, drugi zaś wymówiwszy
słowro „panie“ (niezawodnie w celu odwrócenia uwa­
gi, by wTezas bramy nie otworzyć) skoczył w jednej 
chwili na krok od nas i równocześnie z wymówię 
niem powyższego słowa, nim się p. M. Z. odwrócił, 
ugodził go całą siłą potężną pałką, trzym aną w' dło­
ni tak  silnie w ty ł głowy, źe p. M. Z. w tej chwili 
krw ią zalany, zatoczył się o kilka kroków wstecz i 
padł ubezwładniony tuż obok drugiego draba , który 
natychm iast rzucił się na niego i w okamgnieniu wy­
ciągnął mu pałasz, drab zaś, który zadał cios p. M. 
Z. widząc go zataczającego się i do obrony niezdol­
nego, zwrócił się natychmiast do mnie i mojej żony 
z pałką podniesioną do nderzenia i wyciągniętą d ru­
gą ręką, by mnie uchwycić za gardło. Cofnąć się
nie mogłem stojąc tuż przy samej bramie, usunąłem
się z l 1/  kroku tylko w bok i cios wymierzony na 
moją głowę, silną laską trzym aną w ręku szczęśliwie 
sparowałem tak , że pałka dotknęła się tylko trochę 
szyi i zsunęła się na piersi, zostawiając dosyć szero­
k ą  plamę krwawą na paltocie. B jło  tb wszystko 
dziełem zaledwie kilkunastu, sekund. Po odbiciu ciosu 
uchwyciwszy laskę, k tóra ód uderzenia wypadła mi 
z ręki, skoczyłem ku p. M. Z. leżącemu na ziemi 
chcąc go ratować, gdyż drab wyrwaną szablą zaczął 
go uderzać — ło tr jednak skoczył natychmiast w 
ślad za mną — ugodziwszy poprzednio żonę moją 
patką w czoło. W  tej chwili obaj łotrzy zwrrócili się 
do mnie i mej żony. Położenie moje trudno mi opi­
sać. Miałem dwóch łotrów uzbrojonych w tęgie pał­
k i przeciw sobie, a do obiony tylko la sk ę ! Szczę­
ściem dla nas, że p. M. Z. oprzytomniał trochę, z 
trudnością się dźwignął i ledwie żywy, zataczając się 
jak  pijany, z nafężeniem ostatnich s i ł ,  zasłonił sobą 
moją żonę a cofnąwszy się ku bramie, szczęśliwie o- 
tworzył j ą  i pchnął żonę do sieDi, do której i ja  
szczęśliwie się dostałem, wywijając młyńca laską przed 
sobą, by uchronić się od razów wymierzanych na 
mnie. Zatrzasnąłem natychm iast bramę, którą jeszcze 
napastnicy stara li się otworzyć, gdy je d uak tego u- 
czynić nie mogli, bili pałkami w bramę i dopiero po 
nadejściu gospodarza domu, którego głos usłyszeli, 
ulotuili się czemDrędzej.

Komendant tamtejszego posterunku żandarmerji, 
zawiadomiony wcześnie rano o tym wypadku natych­
miast przybył na miejsce celem poinformowania się i 
sądząc z jego nadzwyczajnej znajomości stosunków 
lokalnych i z pytań zadawanych co do bzjonouyi i 
ubrania drabów, sądzę, że już  łotrzy znajdują się w 
rękach sprawiedliwości. Moją być niemi dwaj łotrzy 
niebezpieczni, żandarm erji zran i dobrze i nie wątpię, 
że władze tym razem uwolnią spokojnych mieszkań­
ców przedmieścia Dębniki na długi czas od ich mi­
łego sąsiedztwa i tembardzipj, że napad powyższy 
dokonany był najniezawodniej tylko w celu obrabo­
wania.

Trudno bowiem przypuścić, by był napad ten do­
konany w chęci może wywarcia zemsty, skoro za ró ­
wno j a i jako też żona moja po raz pierwszy w życiu 
tam byliśmy i jesteśmy zupełnie w Krakowie nie 
znani, a że był dokonany w chęci rabunku, wynika 
już z tego samego, że łotrzy dokonali napad z gw ał­
towną zuchwałością i w pierwszym rzędzie zamach 
którego dokonali na p. M. Z. w sposób zdradziecki, 
a  planem ich było pierwszego uczynić bezwładnym, 
aby z pałaszem nie stanął w obronie, co się im też 
ndało, następnie zaś sądzili, że zamało do obrony 
przygotowany, prawie bezbronny, gdyż z laską tylko 
wręku, wkrótce też będę bezsilny — i w ten spo­
sób będą mogli nas obłupie. T. K.

Sześciomiljonowy krodyt nafciarski we Lw o­
wie. W  bardzo ostry sposób potępił tych, którzy nad­
używaniem miljonowego kredytu i lekkomyślnością 
podkopali krajową instytucję i zachwiali przemysłem 
krajowym, prof. Uniw Jagiell. p. O. Bujwid. W  liście 
do redakcji Stówa polskiego pisze on, że gdy ludzie 
źli, albo z roznmu ubrani podkopują byt poważnej 
instytucji i przemysł krajowy, należy objawami zau­
fania naprawiać zrządzone przez nich złe. Z tą  my­
ślą prof. Bnj v id złożył 1.000 złr. do lwowskiej Ka- 
sy. W yrażenia prof. Bujwida są stanowczo za ostre. 
Nie przypuszczamy, aby miljonowi dlnżnicy Kasy 
grzeszyli złą wolą, zwłaszcza zaś jeden z nich, k tó­
rego inteligencję podziwia cały kraj, nie może być 
uważny za „obranego z rozumu" ; dwaj inni są także 
o ile wiemy zdolnymi i sprytnymi przemysłowcami. 
W iną ich je st jedynie wrodzona naszemu tem pera­
mentowi narodowemu lekkomyślność w przyjmowaniu 
zobowiązań, oddawaniu się różowym nadziejom i bu­
dowaniu zamków na lodzie. Prof. Bujwid stanowczo 
za surowo i za brutalnie ich sądzi. Podziwiać jednak 
trzeba Słowo polskie, które z istnem zaparciem się 
siebie wydrukowało niemiły dla siebie lis t prof. B uj­
wida i to jeczcze z sympatycznymi komentarzami.

Oyólny wiec kupców. Pan Stanisław  Markiewicz, 
radny miejski i senior kupiectwa lwowskiego, propo­
nuje swym kolegom urządzenie we Lwowie ogólnego 
wiecu kupieckiego.

Z Dukli piszą do n a s : W  dniu 3-go lutego b. r. 
odbył się tu pogrzeb ś. p. K arola Horaka, tutejszego 
od 42 la t powszechnie szanowanego i  cenionego ie- 
Karza. Chociaż z urodzenia nie Polak (arodzony na 
Morawie), lecz duszą i sercem pokochał szczerze tę 
ziemię, na której blisko pół wieku gorliwie pracował. 
W śród pracy tej, częstokroć niewdzięcznej, umiał za­
pracować na serdeczny żal po sobie tyeL, którym tak  
ochoczo szedł z pomocą swą a także i tych, którzy 
mienili się jego przyjaciółmi.

* Z Bochni piszą do n a s : Staraniem  Stowarzysze­
nia katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Ojczyzny", 
urządzono w dniu 15 stycznia b. r. zabawę porą- 
czoną z tańcami, która dzięki sprężystości komitetu, 
głównie pp. prowadzącego tańce, p. Gruszeckiego, pp. 
Samka, Grzybowskiego i Periego, niezwykle tak  co dc 
uczestników i pięknych uczestniczek, ja k  co do wy­
boru tańców, udał się.

Zabawę rozpoczęto polonezem z 30 kilku par o 
godzinie 8 wieczorem, a zakończono ochoczo białym 
mazurem, do którego, pomimo spóźnionej pory, sta ­
nęło 15 par.

To powodzenie spowodowało Komitet do r z ą d z e ­
nia w karnaw ale jeszcze jednej zabawy, mianowicie 
w dniu 5 lutego, k tóra niewątpliwie wskutek powięk­
szenia komitetu, zamierzającego urządzić kilka nie­
spodzianek dla uczestników i uczestniczek zabawy, nie 
gorzej od poprzedniej się uda.

Z ubolewaniem zaznaczyć wypada, że opróez wie­
czorku, urządzonego staraniem  komitetu „Ozytelui k a ­
tolickiej", inne Towarzystwa śpią, a istnienie swoje 
w Bochni zaznaczają jedynie sporami na walnych 
zgromadzeniach, na których przy wyborach do wy­
działu połowa przynajmniej członków forsuje swe wej­
ście do wydziału. Oprócz takich sporów, w najspo- 
kojniejszem Towarzystwie od la t 13 dla dobra ogółu 
istniejącein, mianowicie w „Czytelni katolickiej", wy­
łan iają  się nieprzyjazne stosunki.

Oto przyszło na myśl kilku pp. urzędnikom od 
kilku miesięcy dopiero do nas przybyłym, nie zn a ją ­
cym zupełnie stosunków Towarzystw  w Bochni, zało­
żyć przy tutejszej „Czytelni katolicKiej", dawniej 
mieszczańskiej, resursę dla urzędników „nieprawni- 
ków". W  tym celu wysłali ci panowie (jest ich 
4-ech), do około 30 niższych rang  urzędników, pisma, 
w z y w a j ą c e  do przybycia na zebranie w dniu 22 
stycznia b. r., na którem (obecnych 16-tu) uchwalo­
no „resursę" założyć przy Czytelni, nie pomnąc na 
to, że wydział Czytelni na to nigdy nie zezwalał, 
a W alne zgromadzenie nie zezwoli, by w Czytelni 
powstało k ilka tow arzystw ; bo wobec tego, że pa­
nowie ci zakładają swoje Kółko, podurzęduicy za­
łożą swoje — djetarjusze swoje, zostaną w Czytelni 
tylko pp. mieszczanie-rękodzielniey.

Dlatego życzyć wypada pp. inicjatorom „resursy", 
zaprzestania rozszerzania niesnasek w Towarzystwach: 
mają wolną wolę — do założenia takiej resnrsy, j a ­
ko osobnego Towarzystwa, w nawiasie powiedziawszy 
niepotrzebnego, wobec tego, że „Kasyno" tutejsze nie 
ma w statutach, że „nieprawników" przyjmować nie 
może — powtóre, źe i w Czytelni, do której należą, 
niema członków, w których towarzystwie znąjdować- 
by się nie m ogli; są członkowie różnych stanów, w 
każdym razie ladzie zacni. W reszcie zakładanie re­
sursy w „Czytelni katolickiej", sprzęci wiałoby się sta- 
tntoin, które powiadają, że członkiem „Czytelni" nie 
może być żyd, a  przecież między zaproszonymi na 
W alne zgromadzenie resursy, (którą z powodu braku 
kompletu się nie odbyło) byli i urzędnicy żydzi.

Jedoń z  Członków.
Z Tarnowa pLzą do n as : Oddział „K olarzy" 

Towarzystwa gimnast. „Sokół" w Tarnowie urządza 
w sobotę dnia 11-go b. m. w sali „Sokoła" zaba­
wę kostjumową. B ilet pojedynczy 1 złr., familijny 
2 złr. 5o et., wstęp na galerję 1 złr. od osoby. Po­
czątek o godz. 8 wieczorem. W stęp na salę tylko za 
okazaniem zaproszenia.

„Naukowa Pomoc" w Cieszynie. Towarzystwo 
„Naukowej Pomocy dla Księstwa Cieszyńskiego", za­
kończywszy rok dwudziesty szósty swego działania, 
odbędzie swoje W alne zgromadzenie w sobotę, dnia 
11 b. m. o godzinie 1 po połulniu w lokalu „Czy­
telni Ludowej" w Cieszynie. Porządek dzienny: sp ra ­
wozdanie zarządu, roczne obliczenie dochodów i roz­
chodu, sprawozdanie rewizorów, wnioski członków i,, 
wybór uzupełniający kilku członków' dyrekcji- K s. A n ­
drzej K u szera , przewodniczący.

Niezwykła katastrofa zdarzyła Się w Gnieźnie 
w czasie uczty, urządzonej z powodu nrodziu cesarza 
W ilhelma w wielkiej sali Gawła. Sala ta  jest zbu­
dowana na jeziorze i spoczywa na palach. Oddawua 
zauważono już, że budowla nie ma cech trwałości, 
wobec ezego przed kilku miesiącami ustawiono we- 
w nątiz sali cztery słupy, które rzekomo miały stano­
wić trw ałą podporę. W  czasie uczty w przepełnionej 
sali runęły trzy  z uowopostawionycb cłupów. K ilka­
naście osób odnio-ło ciężkie rany . Popłoch publiczno­
ści wyobrazić sobie ła tw o : wyskakiw ano przez oku* 
do jeziora, skąd rybacy nadbrzeżni na łodziach wy­
ławiali tonących.

i
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Proces siostry arcyksiężnej Ste'anji. Przed 
sądem policji karnej w Nicei odbyła się rozprawa 
przeciwko księżnej Ludwice Koburskiej, siostrze arc. 
Stefanii, zamkniętej obecnie, jak  wiadomo, w domu 
dla umysłowo chorych. Oskarżycielem był jubiler Har- 
tpg, który twierdził, że go oszukano, ponieważ do­
starczone przez niego księżnej Ludwice klejnoty zo­
stały w W iedniu zastawione, a on pieniędzy nie o- 
trzym ał. Książę Filip Koburski, jako opiekun swojej 
małżonki, wyznaczył do obrony adw. Larolle. Larolle 
wykazał, że właściciel hotelu, w którym księżna mie­
szkała, Fnchs, imieniem H artoga ofiarował księżnej 
pożyczkę w wysokości miljona franków, a mianowicie 
5 00 .000  fr. gotówką, a 500 .000  fr. klejnotami. W o­
bec tego sąd uwolnił księżnę wyrokiem, którego mo­
tywy zupełnie postępowanie księżnej rehabilitują.

Zagubieni medycy. W iedeńska policja poszukuje 
daremnie od dnia 6-go listopada studenta medycyny 
Ja n a  Mithaya, który przepadł bez wieści Rodzina 
przeznaczyła 1000 złr. za jego odszukanie. Tymcza­
sem w dniu 10 stycznia b. r. przepadł bez wieści 
drugi stndent medycyny Jakób Moscovici. Za wyna­
lezienie Moscoyieiego rodzina przeznacza 1000 fr. 
Oba zniknięcia są nad wyraz zagadkowe i policja 
mimo najstaranniejszych badań nie domyśla się na­
wet jak i mógł być motyw zniknięcia, o ile ono było 
dobrowolncm. Obaj młodzieńcy byli członkami zamo­
żny! h rodzin. Policja przypuszcza jedynie jakieś tra ­
giczne wypadki.

Rosyjski wieczór Mickiewiczowski. Z Peters­
burga donoszą: Odłożony swego czasu wieczór ku 
uczczeniu pamięci Mickiewicza, urządzony przez tu­
tejsze stowarzyszenie kasy literackiej, odbędzie się 
dnia 18 lutego.

Anarchista Willems, który na Saint-Josse przed 
mieścin Brukseli, w dziewięciu wypadkach dopuścił 
się usiłowanego morderstwa na policjantacli i prze­
chodniach, którzy go chcieli przytrzymać, skazany 
został po werdykcie brukselskich sędziów przysię­
głych na 15 la t więzienia.

Człowiek a pszczoła Gdyby ktoś zadał pyta­
nie czem człowiek podobien je st do pszczoły, trudno, 
aby komukolwiek przyszło na myśl odpowiedzieć, że 
woskiem, który wytwarza w tak i sam sposób, jak  
pszczoły. Takie odkrycie zrobił p. Rouvier, członek 
instytutu francuskiego i w końcu zeszłego roku za­
komunikował o niem Akademji Nauk w Paryżu. Skó­
r a  nasza je st nawoskowana i zawiera w: sobie taki 
sam wosk ja k  pszczoły. Zewnętrzna powierzchnia skó­
ry  pokryta jest naskórkiem, zawierającym materję 
tłuszczową. Nieznano jednak dotąd jej składu.

P . Rouwier zbadał kwestję dokładniej. Zanurzywszy 
kończynę górną trupa w wrzącą wodę, sprawił, że 
naskórek zeszedł następnie jak  rękawiczka. Z tego 
p ła ta  naskóika, otrzymał około dziesięcin centigramów 
m aterji tłuszczowej. Następnie dodał trochę eteru, któ­
ry  rozpuszcza tłuszcze i pozostawił naczyńko przez 
24 godziny do wyparowania; pozostały osad był żół­
tawego koloru, twardy, w tem peraturze zwykłej i po­
siadał konsystencję i plastyczność wosku.

Idąc dalej w swem doświadczeniu, p. Rouvier 
wziął kawałeczek tej m aterji wielkości łebka szpilki, 
następnie wziął dingi taki sam kawałeczek wosku 
ps/czelnego, i umieścił oba blisko siebie na kawałku 
bibułki, ja k a  się do papierosów używa.

Następnie włożył bibułkę w rurkę szklaną zaopa­
trzoną termometrem i ogrzał. W  ciepłocie 35° oba 
kawałeczki roztopiły się jednocześnie, tworząc na bi­
bułce jednakie plamy. Ciekawa ana log ja , bo wosk 
pszczół jest także wytworem ich skóry. W ięc ja k  u 
pszczoły, tak i u człow ieka, skóra wytwarza wosk.

Łatwo więc wytłomaczyć obecnie dlaczego skóra 
ludzka nie przepuszcza wody z zewnątrz i nie pozwa­
la przeciskać się najrozmaitszym roztworom z wew­
nątrz ciała.

Jesteśmy pokryci werniksem ochronnym , niepo­
równanie trwałym i delikatnym.

Dlaczego jednak przy wysokiej temperaturze, nie 
tracimy wosku z naskórka ?

Odpowiedź na to, że tem peraturę ciała miarkuje 
system nerwowy.

Nawet przy 100 stopniach ciepła, te ciała pozo­
sta ją  niezmienne, bo pocenie się pod wpływem ner­
wów, chłodzi krew. Podwyżka ciepłoty wynosi zaled­
wie jednę dziesiątą stopnia. Przeto odkrycie p. Rou- 
vier wykazało, że jesteśm y rzeczywiście pociągnięci 
w arstewką pszczelnego wosku.

Nekrologja. Jerzy Jan Werner, naczelnik gminy Pół- 
wsia Zwierz) nieckiego. członek honorowy I Towarzystwa 
weteranów wojskowych, przeżywszy lat 60, zmarł dnia 3 
b. m. Pogrzeb odbył się w niedzielę przy udziale licznego 
duchowieństwa, cechów z chorągwiami, znacznego oddzia­
łu weteranów wojskowych z muzyką i całego tłumu pu­
bliczności.

— Oskar Wank, nadintendent I klasy, szef intenden- 
tury I korpusu, przeżywszy lat 55. zmarł 3 b. m.

— Jlarja Hop]er, żona dowódcy 56 pułku piechoty, 
przeżywszy lat 37, zmarła dnia 4 b. m.

— Ludwik Zagómy-Marynowsbi, inżynier cukrowni 
arcyksfęcia Stefana, przeżywszy lat 34, zmarł w Krako­
wie dnia 7 b. m.

Gabryelska (K r*/sz to fo ry , Kraków) sprzed^*
fortepiany najznakomitszej w A.ustrji rabryki P e tr tf  
c mechaniką angielską po 600— wiedeńską po 300 złr

H U M O R -
Sposób nad sposoby.
(Bajka arabska).

Oszczerczą babę ukarać chciano,
Bóżni więc różne płatali figle:

Ten jej na trąbie kazał grać rano,
Tamten znów potłukł garnki i tygle.

Aż jakiś trzeci, znając tę (lamę,
Rzeki :

— Dam wam sposób: po co te chryje? 
Zamiast wciąż babie robić reklamę,

Trzeba zapomnieć, że baba... żyje.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu",
Wiedeń 6 lutego. Podczas pobytu _ ministra 

Fejeryarego i Kolomana Szella w Wiedniu odby­
ła się narada pod przewodnictwem cesarza, w 
której obok Fejervarego i Szella wziął także u- 
dział minister a latere lir Szechenyi. Utrzymu­
ją, że cesarz zezwoli] na dalsze ustępstwa opo­
zycji.

Paryż (3 lutego. Aresztowano byłego podpo­
rucznika piechoty, obwinionego o szpiegostwo. 
Gd}’ niedawno temu wóz pocztowy, jadąc mostem 
nad rzeką Chiers pod Montmedy wpadł do wody, 
wyłowiono potem wiele listów', które otwarto 
następnie w obecności władz, celem doręczenia 
ich adresatom. Przy tej sposobności znaleziono 
list, w którym były następujące słowa: „Otrzy­
masz wArótce plan małego fortu i fotografie 
dwóch oficerów. Odpowiedź poste-restante Paryż

Śledztwo w-ykazało, że autorem jest spensjo- 
nowany przed dworną laty podporucznik pułku, 
należącego do 20 korpus#! Policja zarządziła re­
wizję w jego mieszkaniu w Paryżu. Zeznał on, 
że nazywa się Durand.

Uwięziono go natychmiast. Okazało się jednak, 
że Durand nie trudni się szpiegostwem, le.cz han­
dluje luemoralnemi fotogTafjami i był tylko po­
średnikiem. 'Właściwego szpiega, porucznika P. 
aresztowano w Chalons-sur-Mame. Dzienniki nie 
podają jego nazwiska.

Paryż 6 lutego. Według doniesienia Soir, 
dwoma oficerami, którzy pod przysięgą clicą ze­
znać, że jeden dokument z tajnego dossier został 
odkryty urzędowemu agentowi pewnego mocar­
stwa, należącego do trójprzymierza — są gene­
rał Chanoine i kapitan Ouignet, którzy" repre­
zentowali ministerstwo wojny podczas śledztwra 
w' Izbie karnej trybunału kasacyjnego.

Zofja 6 lutego. Nowy gabinet chce rozwią­
zać sobranje i zarządzić nowre wybory.

Petersburg 6 lutego. Flota rosyjska zostanie 
powiększona gotowymi już okrętami. Mianowicie 
przybywają 3 pancerniki, 5 krzyżowców i 14 ło­
dzi torpedowych.

Londyn 6 lutego. Bitwa pod Maniłą zaczęła 
się o godzinie 10 wieczorem dnia 4 h. m. w so­
botę. Amerykanie zaczepieni przez powstańców' 
dali gW'ałtow'nego ognia i sami przeszli w pozy­
cję atakującą. Wyparli powstańców z ich stano­
wisk, wielu Filipińczyków pojmano w niewolę. 
Jednę armatę Aguinakla zabrali Amerykanie.

Kołomyja 7 lutego. Zgromadzenie mieszczan 
i wyborców uchwaliło votum nieufności radzie 
miejskiej, oraz rezolucję wzywającą rząd o ro­
związanie rady i zamianowanie komisarza rzą­
dowego.

Praga 7 lutego. Znany czesko-niemiecki po­
seł R e i n i n g e r ,  który wyjechał do Lipska na 
zgromadzenie narodowo-niemieckie, został przez 
policję saską wydalony.

Wiedeń 7 lutego. Radca namiestnictwa Leo­
pold M o r a w e t z  został zamianowany radcą mi- 
nisterjałnym ex tra  sta tu  w ministerstwie kolejo- 
wem, Sabin L a c h o w i c z  starszy radca lwow­
skiej dyrekcji skarbu, zamianowany radcą dwo­
ru przy sposobności przeniesienia go w stały stan 
spoczynku.

Wiedeń 7 lutego. Tagblatt umieszcza rozmo­
wy swego korespondenta we Lwowie z dyrekto­
rem Zimą w' sprawie SzczepaDowskiego. Zima 
oświadczył, że Szczepanowski po sprzedaniu 
Schodnicy, za którą otrzymał 22/i0 miłjona nie 
pokrył swego długu w Kasie Oszczędności.

Wiedeń 7 lutego. W  niedzielę odbyło się w 
Praterze wielkie zgromadzenie antysemickie w 
celu zaprotestowania przeciw rządowi z powodu 
nieprzeprowadzenia ustawy o polepszeniu bytu

sług państwowych. W zgromadzeniu wzięło udział 
przeszło 2000 osób. Posłowie Axman, Prochaska 
i Bielohlawek uderzali w' gwałtowny sposób na, 
rząd Thuna i ministra Kaicla, którego podatki 
pośrednie nawet socjalnym demokratom są me 
w smak. Poseł B i e 1 o h 1 a wr e k powiedział, że 
Thun stworzył w Austrji takie stosunki, jakie 
panują w Serbji, Bułgarji, aloo u Zulusów. Za­
powiedziano, że takie zgromadzenia odbywać się 
będą co 2 tygodnie.

Wiedeń 7 lutego. Sejm galicyjski zostanie 
zwołany dnia 20 lutego na dłuższą sesję.

Budapeszt 7 lutego. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie stronnictwa liberalnego, na którem 
Banffy zdawał sprawę ze stanu rokowań pokojo­
wych,

Tryest 7 lutego. Piccolo donosi, że Praga, 
czeska wysłała petycję do cara z prośbą, aby do 
konferencji pokojowej zostali dopuszczeni przed­
stawiciele narodowości w Austrji, gdyż tam gdzie 
będzie mowa o pokoju, powinna być także pod­
niesiona sprawa złagodzenia walk narodowościo­
wych.

Berlin 7 lutego. Cesarz Wilhelm wysłał do 
synowca O a p r  i v i e g o, jenerała M i l l e r a ,  te­
legram z wyrażeniem uznania dla zasług Capri- 
viego, jego żołnierza i dyplomaty.

Paryż 7 lutego. Aresztowany w „Chalons sur 
Marne_“ szpieg nazywa się Bernhardt, znowu za­
tem żyd.

Paryż 7 lutego. D u p u y  prezydent gabinetu 
był na posiedzeniu komisji rewizyjnej i przema­
wiał za przyjęciem projektu rządowego. Po od­
daleniu się prezydenta komisja odrzuciła projekt 
rządowy d z i e w i ę c i o m a  g ł o s a m i  przeciw 
t r z e m .

Londyn 7 lutego. O om p b e ll-B  o un  e rm  an  
wybrany został reprezentantem izby niższej w 
rządzie.

Londyn 7 lutego. .Senat Stanów Zjednoczo­
nych przyjął trak tat pokojowy z łłiszpanją 3-ma 
głosami większości.

Marsylja 6 lutego. Zaszły tu rozruchy z po­
wodu zgromadzenia ligi patrjotycznej. Anarchiści, 
socjaliści i żydzi ujmowali się za Dreyfusem.

Algier 7 lutego. Przybył tu Rochefort w to­
warzystwie Maksa Regis. Przyjmowano go jak 
udzielnego księcia. Kilkutysięczny tłum odpro­
wadzał w tryumfie Regisa i Roeheforta do ho­
telu i przez kilka godzin z rzędu wznosił entu­
zjastyczne okrzyki: „Niech żyje Rochefort! Niech 
żyje armja! Precz z żydami!“ Policja dopiero- 
rozproszyła tłum, który się rezszedł spokojnie.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.
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SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a s z  i Sp-

K r a k o w ,  R y n e k  8 9 ,  p t r .  I. 429*

JL.
ł

Stanisław Hahdank Woyczyński
właściciel realności,

przeżywszy lat, 30, po długiej a dolegliwej chorobie, 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł d. 5 lutego b r.

W ciężkim smutku pozostała rodzina zaprasza Kre­
wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność 
na wyprowadzenie zwłok z domu pod ]. 15 przy 
nowo otwartej ulicy obok Krupniczej o godz. 3 po 
południu we wtorek dnia 7 b. m wprost na cmen­

tarz, oraz na 5(10

N a b o ż e ń s tw ©  ż a ło b n e
we środę dnia 8 b. m. o godz. 10 rano, w kościele 

DO. Kapucynów odprawić się mające.

APTEKA E. HELLERA
ffiad materyałów t̂ecznych. -  Kralów, Grodzią 23.

po lec i i w ysyła odwrotną pocztą nie licząc opakow ania:

Pastylki dentolinowe z marką ochronną: Jedna pastylka rozpuszczona w szklance 
wody, daje antiseptyczną doskonałą w smaku wodę do ust (słoik 60, szt. 50 et.} 

Ziółka piersiowe Dra Seerburgera przeciw kaszlowi i chrypce (pakiet 20 et ).
Wina lecznicze na starej maladze wszystkie gatunki (flaszka 1 złr. 20 ct.). 
S terylizatory na szczoteczki do zębów, najnowszy wynalazek w antyseptyce- 
zębów i ust. 428
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f i  o p i w  i u ®  nasil
LU D W IK A  FREEG £

w Krakowie, Sukiennice L. 15 i 16

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem za | 
czystość i siłę kiełkowania:

gospodarcze, 
leśne,
ekonom iczne,

— i ■ ■ - J .M, .L. , uj i— ■   ; . S3S — ! r. a

Poważny interes ImnJlowj *.
mogący dać przy pewnym wkładzie bardzo duże 
zyski, j e s t  do Sprz&daiitd. z a  3 .5 0 0  złr. Wia­

domość K arm elick a  5 7 , od 12 — 2.

NASIONA
80-letnia staruszka
zostająca bez utrzymania, uda; 
sig z prośbą do litościwych sor< 
Szanownej Publiczności o łask" 
w w s i o m o i e u i e  jafedrnkii 
wiek datkiem. — Datki przyjmnji 
Administracja .Głosu Narodu".

w a rz /w n e ,
kw iatow e.

CEBULKI i BGLWY KWIATOWEJ 
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH, | 
KRZEWY OWOCOWE,
ROZĘ wysokopienne i krzaczaste, 
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE, 
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY | 

ogrodnicze.
Cennik ilustrowany, w  k tó ry m  p rz y  k aż d y m  a r t y - ! 
k u le  podaję  sposób hodow li, n ad sy łam  n a  ła sk a w e  

żą d a n ie  darmo i opłatnie. 109 2 o |

Dwie realności
razem lab każda osobno, w dziel­
nicy IV ej w Krako-rie, w pigknem 
otoczenia położone, są do sprzp 
dania pod korzystnymi warunkami. 
Chgć kupna mający zechcą sig zgło­
sić do kanceurji W-go Dra Wła­
dysława Wi kosza, adwokata w 
Krakowie, nl. Sławkowska 4, w 
godzinach migdzy 10-tą a 12-tą 
przedpołudnieu. 351 4 10

«  O  W  A

Kuchnia i Piwiarnia
W  K R A K O W I E

przy ulicy Poselskiej L. 15
(diwniej Stolarska 13). 

poleca ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  
i k o l a c j e  po cenach nader 
ski“h. Potiawj przyrządzane li 
tylke na świeżem maśle na sposób 
domowy, oraz przyjmuj-, a b u  n"» 
m e n t  na obiady i olac-je po 
cenach nader przyBŻgpnyob, oraz 

poleca w s z e l k i e  n a p o j e .  
Dzigkująe Szan. P. T. Gościom 
za dotychczasowe wzglgdy, pole­
cam sig nadal łaskawej pamigei. 

344 6 6 Z a r z ą d .

przez powagi lekarskie polecona,
N ą j le p s z y  ś r o d e k  o d ś y w c z y  d l a  d id e e i .  

Najlepszy dodatek do mleka.
N ajlepsi/ dietetyczay ś ru ie l i i i  dzieci cłłoiyca aa M i e l
M F ~  Co nabycia w aptekach E droguerj.ch w pu­

szkach po 45 11 złr 904 2 26
B erfle d o r f - ^ B« ^ ^ ^ T E L  * I e »

Hamburg. R. KUFŁ l * Ł V i / 2  Stumperg. U/45.

2 lub 3 pokoje
z knehaii na partsrze w Podgó­
rzu prz- ul Naiwiślań olej 1. 9 
blisko m .stu i tramwaju są za­
raz do wyitcjęcla. 473 i 3

•'Ciągnienie nieodwołalnie
18 M arca  1899.

1. Główna wygrana IDO.W " U  Koron wari

2. f  25.000 , „
3. „ 10. 00 „ „

gotówką z potrąceniem 20°/o.

Losy W i e C f f t ń s k i e  p O  5 0  C t  _w3zystkie kantofYw Kralowie or z
d z i a ł  . n s e r a r o r  y  U ł a s n  J f a r e d n .

C.  K. A U S T R  Y A C  K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E ,  
y c i ą g  z  r o z k ł a d u  j a z d y  ate w a ż n e g o  o d  I m a j a  1 8 9 8 .

OdjaŁCL a K’ altowa (wzglęanie Podgórza): Przyjazd do Krakowa (względnie do Podgórza):
i3  rano pociąg mieszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec)! doOśwIecloa, ma„ .osob. 

osobowy
ze Zwierzyńca 

1032 z Podgórza Plaszowa 
e „ „ przyrtankn

tam połączenie do 
j  Wiednia i W.o- 
j iławia.

4’26 rano pociąg osobowy Nr. 

4'40 . . . .

12 do Podgórna 
Płaszowa 

do Krakowa

i rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa
,  z Podgórza PTasz.

jDO rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa

rano pociąg osobowy Nr, 15 z Krak„wa 
_ „ „ „ z Podgórza Płasz.

orzed poł. poc, migsz. Nr, 1633 z Krakowa (urzez
1 wierzy ni ec)

„ „ n  » « i, ze Zwierzyńca
„  „ „  o_ob. „ 1012 z Podgórza Pła-

szowa
„ » ff „ » * z Podgórza przy­

stanku

przed poł. poc. osob. Nr, 13 z Krakowa 
„ » „ „ » » z Podgórza Płasz

do Podwołoczysk; ma połączenie 
«■ Podgórzu Pl. do Suchy, w Tar­
nowie do Siróż, (od 1-go ma'a do 
HO września do N. Sącza a od 1-go 
lipca do 30 września i ż do Orłowa); 
w Rzeszowie do Jasia i N. Zagórza; 
w Jarosławiu do Rawy Ruskiej i 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Stry­
ja, Ławocznego i Suczawy ; w Kra- 
snem do Brodów; w Podwołoczy- 
seach do Odessy i Kijowa.

\  do Mszany Dolnej, kursuje od 1-go 
/  lipca do 30 września, 

d( Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu PI. do Snc by, w Bierza 
nowie do Wieliczki; w Dgbicw do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze­
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stijja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czemiowiec. 
do t.uslalyna przez Suchg N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenie w Kal- 
warji dc Wadowic i Bielska; w Su­
chy do Żyw ca i Zwardonia; w N. 
Sączu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszuwa, 
w N. Zagórza do Mezó Laborcz,
do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Żarnowie d j Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie du Jas?-* i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyezynita, w Borkach Wiel­
kich do Grzymałów a.

Nr. 1607 z Krakowa (przez Zwierzyniec) j doOśwIęulaa, ma 
„ „ z e  Zwierzyńca I tam połączenie do
„ 1034 z Podgórza Płaszowa ( Wiednia i Wro-

71 n „ „ 7, „  Z L przystanku )  cławia.
0 0  poł. poc miesz. Nr. 461 z Ktakowa \ , iTTL,,,. 
e s e  „ ,  „ z Podgórza P łasz ./d0 Wlell0zki>

Ido L w r . a  ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, Zagórza i Husiutyna;

..... u - . w Rzeszowie do Jasła ; w Jarosławiu do
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 

I  Lwowie du Podwołoczysk i Suczawy. 
osob. Nr. 17 z Krakowa | do Rzeszowa, u a  połączenie w Podgórzu Pła-

7i  7i  n  z Podgórza/szcwie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie
Płaszowa j do Nowego Sącza.

. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez 
1  irierzyniec)

„ „ „  ze Zwierzyńca
osob. „ 1016 z Podgórza Pła­

czowa
7t  „  „  z Podgórza przyst.

eczór poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa

6 09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy
stankn

6 15

z Podwołoozysw, mr połączenie w Tar­
nopolu odHsuicza; w Kreonem ud Bro­
dów ; we Lwowie od Bełżca i Suczawy : 
w Przemyśli od N. Zagórza; w Rze­
szowie od Jasła; w Tarnowie od Stróż.

6-22
6-36

migsz. 1602

ze Stanisławowa przez Chyrów, Nu 
Zagórz, Nowy Sjcz, lachą; ma po­
łączenie w T śle ud Rzeszowa; w Za­
górzanach od Gorlic; w Stróżach od 
Tarnowa.

6-51 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do -'odgórza
Płaszowa

7 00 „ _ „ Krakowa

I Suczawy, urz# 2

J

po poł. poc. migsz.

usob.

1’18 po poł. pociąg Osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

D30 7t  yi 77 77 n  n  n  Krakowa

2'24 po poL pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

z Ośwlęola

<: ;eni«i w Pod 
Jświgciita.

gżenie w Ttu- 
jzemyślu od

r poc.

do Chyrowa przez. Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenie w Ska. i ue do 
Oświgcima, w Kalwarji do Wadouic; 
w Strńźaen dc Tarnowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa,

eczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowi 
» 7< Ti 7> v  s Podgórza

Płaszowa

a  nocy poc. osob. Nr. 1 1  z Kr; kowa 
W y u „ „z Podgórza 

Płaszowa

5I0j M Ś “

z Podgórza Płasz. }  do W ieliczki.
do Podwołoczysk i Suczawy przez Lwów, ma 
połączenie w Rzeszowie uu Jasła i N. Zagó­
rza • we Lwo ie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopola do Halicza, w P oi- 
wołoczyskach do Odessy i Kij on a.
do Podwołbiizysk. ma połączenie w Kierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgbicy do Rozwa­
dowa i Nidbrzez4*; w Peeazowie do Jasła 
i N. Zagorza; a  Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja, i Staniała, owa, w uwow e ic Ba- 
czav»y, Stryja, SKolego, Janowa i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; z Tarnopola do Ko- 
ęyczyniec l Halicza; w Borkach wielkich 

c Grzymało wa.

Podgórza Pła­
szowa 

Zwierzyńca 
Krakowa (przez 

Zwierzyniec) .
_ Podwołoczysk i suczawy,
Lwów; ma połączenie w Terno polu 
od Kopyczyniec; w Krasnem c l  Bro­
dów, we Lwowie ud Sury ja, i Ławocz­
nego; w Pudgórzu Płas/ od Sochy 

8'j-l rano pociąg osobcw. Nr. 1015 do Podgórza Z suchy, ma połączenie w Kalwarji
przystanku! od Wadowic; w Skawinie od Oświg. 

8T0 „ „ Ti 7i  Ti 7, Podgórza | cima; w Podgórza Płasz. do Krako-
PłaszoT a ' wa i Lwowa.

8-33 I 7 R 0^  o » b „ r  N,. 18 do % £ $ & £ £ %

o 4c Kralfcwa I Wieliczki; w J*odgórzu Płaszowie
0 ” ” » » » » )  od SucLy i Oświgcima.

10'3Pi przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystaniu 
10-44 „  „  „  „ Ti 77 Ti Podgórza Pftsznwa
10'51 „  7t  77 migszany 1606 „  Zwierzyńca
11'05 77 77 77 77 Ti 77 Ti Krakowa (przez Zwierz.
10-59 przed poł poc. migsz. Nr. 462 do Podgórza) z y^iellozkl i

11-15 77 7f p  t ,  n  n  n Krako ” g,5rzu Płaazo'™  od
z Podwoi cozys , ms
nopolu od Halicza;
MezS Laborcz; w Jarosiawiu bd So­
kala; w Rzeszowie od Jasł: • , w D(j 
bicj od Rozwadowa i Nadbrzezia, 
w Tarnowie od Orłowa i ISszam 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 
ze Lwowa, ma polacz.uie we I wo- 
wie od Podwołoczysk Suczawy, Stiy 
ja, Janowa i Bełżca; w Dgbicy oc 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tarno­
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, 
z Huslatyua urzto Stryj, N. Zagór? 
Nuwy Sącz, Snchg; ma połączenie n 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od U-orlic, w Stróżae.i od Tamowa 
w Nowym Sąc.n od Orłowa; w Kai 
waryi o i Wadowic.

Z Tarnopola, ma pułączenio w krasnen 
od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
Ławocznego, Rawy Rnskiej i Janowa, 
w Przemyślu od Zagórza; w Taiuuwi* 
od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (od 
1/7 do 30/9 też z Orłowa); w Podgói* 
Płaszowie od Snchy.

6*33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz. i
6-50 „ „ 77 77 'n 77 K rakowa /
7-40 wiecz. pociąg o so b o w . Nr. 24 do Krakowa } °4

S 54 w iecz . p o c . o s o b . Nr. 1035 d o  Po Ig o rza  p r z y s ta n k u  Z Oswlęolna, ma po łą- 
9'00 „  B / i  Ti ti_ n n  ,łgórza. Płaszowa I cze a ie  w Skawinie od
9 08 77 _ migsz,
b'22 _ _ _

4"i9 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Pod ;drza prz.
4'25 77 77 „ 77 77 77 7) POdgOI^ P ł.
4 33 „ „ 77 migsz. „ 1634 „ Zwierzjrńca
4-47 „ „ B „ » .  Krakowa (prz.

Zwierzyniec)

6'03 wieczór puc. osob. Nr, 16 do Podgórza
Płaszowa

6-20 -  77 77 77 i7 i7 Krakowa

i  Wieliczki. 

Dolnej. l*go

ie t h

9-31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Pu Igórza Płasz. 
9-38 .  - 77 77 i7 i7 Kukowa

Zwierzyńca | Ka w»rji, Wadowic i jd
„ Krakowa (przez Zwierzyn./ Biały

z Podwołoczysk. ma pa ączemt 
w Borkach wielkich o ' Cmymi 
owa; w Tarnopolu od rlopycz' 

nieć; w kiasneń od Brodów; wi 
Lwowie od Suczawy, pkóloga i 
Janowa; w Pizumyślr od Chyro­
wa; w Jarosławiu od ookala; -e 
1 ieszowie ou Jasła; w D .b itj od 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa i Jasia ; w Pod­
górzu od Kalwaiji, Wadowic i Oś­
wigcima.

4 mieszkania
elganckie, po 4 pokoje, priedpo- 
kc;u, kuchni i pasagu, przy nowo 
-itwsrce; ulicy na placu ,,6'oLle" 
Nr. 10. za az d o  -w y -u ia j^c la , 
D O S  ten jest również do sprze­
dania lub zamiany na parcelg lub 

mniejszy realność. 
Zgłoszenia u w ła ś c ic ie la . HH> 

m i e j  t e n , -  405 *

S u r o  ttt ą

K A W Ę
wyborną, wieikozinrnistą, „KAM. 
P.N aS" znasom tą w smaku erzt 
s j h J s n  K u b r y c h i ,  właści­
ciel handlu K rzennegi er P r a ­
d z e .  Małe Str«n?, w woreczkach 
płóciennych fS-cio kłowych p a  
C e n ie  6  z ł r .  f-anko. Ten saui. 
gatunek kawy palonej za 7 złr.
  2 /ii 4 JO  _

S Z C Z E P Y
I. drzew owocowych, lot .ich je- 

si -n ycli i zi nowych na nasz 
kii aat wvtrzvui.iłych sztuka po 

ct. 41—50 
II ( rzęchów włoskich szt. 40 ct. 
Ili d rze»c<  alejowych:

a) kaszt ny I jawory szt. 3) c t .
b) lipy i kuliste akacye 40 ct,
c) zwyczajne i kacyj szt. 20 ct. 

IV. krzewów ozdobnych 21 ct.
sprzedaje

Zarząd ogrodów
vy Zatorze.

Poczta, telegr f i stacja koląjowa 
w miejscu. 449 2 3

Masło dworskie
k u c l i e u n e ;

w większej iio ci po 1 s i r .  
za k il®  — ulr Kapucyńska 
Nr. 3 I. piętro. 40t 2 a■   IV

Willa
przy Krakowie tuż, po ma- 
guacku z wjzelkiemi wygo­
dami ’ konfortem urządzona, 
sicha, z pyszayiŁ widokieit, 
ogrodtiiB stajuią, wozownią, 
lodownią, cieplarnią, wodotry­
skiem, w ) dociągiem i t p., 
jest i  po wolu wyjazdu tanio 
Jo sprzedania. Dj traktowa­
nia i okazania na, miejscu u- 
poważn ony jedynie p JAiT 
STBYCHARSKt, Kraków,  
Jagiellońska 7. 091 2 0

Zd o L n eg ro

Subjekła Cukierniczego
porządnego prowadzenia się 
pojzu.ujc fabryka w yrobb«f 

cukierniczych p ii i-mą:

Józef Siei manto wski
w  K rak o w ie  999

Warunki udzielam lisiuwnie lab 
usobiSeie. L jcy nieuwzgiginione 
zostaną be  ̂ odpowiedzi. Poi.ad* 

du objgcia 15-g> lutego.

W ókłaozie fortepianunn 
PianiA i  Harmonij

J. Radziszewskiego
j S p ó ł k i  430

Sprzed .1, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.,
Ryn«k gldwny Nr. 29, Krakftr.

Fabryka uudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych Id* łatwego wynprn tutek 
c u n :  Tutki „Mai* N um a"■   . . .  WWJłŁ. AUUłU m ai* U fllt

W.BEŁD0W8KIEG0, Magistra farzn. i chemika 5 S ^ ^ j$ r K $ S 8
da Parii “ do tytoni śreiniomoca.’ cajznauo ze swej aobroc. tutki cygaretowe „Noris* jako też tutki z.najlepszej bibułki „Mai*". — Przy zakupnie wyraźnie żądać

tutki „Noria" i pilnie baczyć, czy la^pndełku jest marka ochronna „Łabędź". Na żądanie przosyłaa okazy.
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L’ EXPOSITION de PARIS de 1900.
P»d tym tytułem ..y chodzi od 1-go października 1898 r. co tydzień 
*e»zyt wspanialej publikacji, zawierającej obok tA stu  rycinę kolo­
rowaną. Dzieło ci.lt obejmować będzie 120 zeszjtów, a w nicn około 
2000 rycin I 120 wlelklob ohremellteęrafij. To nie tylko opis pa­
ryskiej wystawy, dzieło to bgdzie histoiją udocnment-owaną sztuk 
pięknych, umiejętności i przemysłu w X I i

•lltegrafij. To nie tylko opis pa- 
udokumentowaną sztul 
wieku i dlatego zainte- 
t wykształconego, 

gdzie w drodze prenumeraty 8 9

„Koniak Tokajski
resuje niewątpliwie każdego człowieka wykształconego.

6 wydawnictwa kosztować będzie w drodze prenumera.. . . . .  .. _ _ , , ,
■ I r .  i  8 0  c t . ,  którą kwotę można złożyć albo odrazu, albo w 3 l Kto dziś pije CogilCC franCUZki, WyrzUCS połowę

. . — •—  .* ■- i.-—  -.onn _ pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo ■ 
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z v.innego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym raśze rynki handlowe 
po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, 
fracht "Ywysokie ceny za towar kiepski, mając u siebie 
towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest bez­
sprzecznie

ra tach :  przy zamówieniu 13 z łr. 20 Ot., dnia 1 lipca 1899 r. 13 złr. 
20 Ot. i wreszcie 1 kwietnia 1900 roku 13 z łr. 20 Ot Każdy pre­
numerator otrzyma jako p r e m i u m  b e z p ł a t n e  wspaniały 
■ •dal pamiątkowy w brązie. — Prenumeratę prayjmuje i 

Iowo prospekt* rozsyła bezpłatnie
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Witkowskiego

w Krakowie, hyoek głewny Nr. 30. 425

I A AA D V  w s z e l k i e g o

L A m M 10̂ ^ #
l a t a r n i e  l i c h t a r z  e ,  k a n ^ .  .  

d e l a b r y ,  p a j ą k i ,  ź a r - ^ r  

d y n i e r y ,  w a z o n y ^ X ^ ^ | j | J WpS Z Y

s to lik
POLECA

J r jetażerek metalowych,

♦ V # jak o też : z  b a m b u s u ,pieprzu, z drzewa Kougo. 
Ceny najprzystępniejsze.

Zamówienia z prowincyi wykonuje 
się odwrotnie. 13  29 o

Ł .  50/Prez

Konkurs.
Przy Magistracie stół. król. Miasta Krakowa są 
do obsadzenia następujące posady konceptowe 

i techniczne:
1. plęcfn  w icesek reta rzy  Magistratu w IX 

Hasie rangi z płacą 1 400 złr i dodatkiem kwaterowym 
300 złr. aw. oraz praw m do dwóch pięciol eci po 100 złr. aw,

2. czterech  p rak tyk an tów  kon cep tow ych
w XI klasie rangi z adjutum 800 złr. i prawem do dwóch 
pięcioleci po 100 złr. aw;

3. dw óch in sp ek to ró w  starszych bndow ni- 
etw a  miejskiego w YIII klasie rangi z płacę 1.800 złr. 
dodatkiem kwaterowym 360 złr. i prawem do dwóch pię­
cioleci po 200 złr. aw.;

4. jed n ego  inupektora bu dow nictw a w IX 
Hasie rangi z płacą 1.400 *łr., dodatkiem kwaterowym 
300 złr. i prawem do dwóch pięcioleci po 100 złr. aw.

Obok warunków ogólnych, jak: przynależność tutejszo- 
krajowa, dobre imię i wiek poniżej 40 lat, wymaga się td 
kandydatów na posady konceptowe: dowodów odbytych 
studjów prawniczych i złożonych trzech teoretycznych a- 
gzaminów rządowych, nadto na posady wicesekretarzy ta- 
'™,e świadectwa praktycznego egzaminu administracyjno 
politycznego; zaś na posady techniczne: dowodów odby­
tych nauk politechnicznych w dziale inżynierji albo ar­
chitektury, świadectw złożonych dwóch egzaminów rządo­
wych i świadectwa prakty<znego egzaminu z inżynierji 
albo architektury, złożonego według postanowień rozporzą­
dzenia minist. z dnia 8. listopada 1886 1. 8152 dz. ust. 
kr. Nr. 14 z r. 1887.

Nadmieria sie, że urzędnikom budownictwa miejskie­
go nie wolno wyrabiać prywatniepla nów, które zatwier­
dzeniu Magistratu krakowskiego podlegają, a więc planów 
na wszelkie budowle w Krakowie.

Plany przeznaczone po za Kraków, mogą urzędnicy 
budownictwa miejskiego wyrabiać prywatnie w godzinach 
nieurzędowych z wiedzą i za zezwoleniem Prezydenta mia­
sta, w każdym szczegółowym wypadKu.

Podania o wymienione posady konceptowe i techni­
czne przy załączeniu metryki, świadectw złożonych egza­
minów i dotychczasowej pracy, wnosić należy do Prezydjum 
Magistratu najpóźniej do dnia 1 m arca 1899  r.

O ile pp. kandydaci pozostają obecnie w służbie pań­
stwowej albo autonomicznej, uczynić to powinni za pośre­
dnictwem swoich przełożonych władz.

Magistrat stół król. miasta.
Krakóic, dnia 26  stycznia 1899 r .

396 3 s J. Friedlein.

Handlowa Spółka rybacka „Union"
w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,

sprzedaje we w ł a s n e j  h a l i  na Wiśle i w filiach 
na placu Szczepańskim,

w sz e lk ie  g a tu n k i ryb żyw ych  i  b itych  
po cen ach  n a jn iższy  eh.

Zamówienia z prowincji uskutecznia sig natychmiast. 440

kr i  a w d z l w c
b e r n e ń s k i e  k a ­
n a r k i ,  bardzo pię 
knie śpiewająca,odzna­
czone złolym medalem, 
tylko przez krótki czas 
są w Hotelu Central 
nym ul. Basztowa, do 

nabycia. Breitenstein z Harcu 431

SKLEP 487
z konserstm i trafiką, przy ul. 
Pędzichów 1. 6, wraz z salą, 2 ma 
pokojami, i 2 piwnicami, zaraz do 
wynajęcia. Wiadomość na miejscu,

: o l

OGNAC TOKAJSKI,
którego .Skład Główny jest przy „Składzie Win Greckich", 
Krasów, Jagiellońska 7.

7 i But ‘/a But. 200  gr. 100 gr. 
Tkj. Cognac z litrY. Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Złr.—

Y.O.
Y.O.C.
Y.O.C.B.

sec
Kronen coguac 
Medfrinal „ 
Diabetiker „

3
4
5
6 
8 
6 
6

1-75
2-50
3-—
3-50
4-50 
3-50 
3-50

1 —
1-20
1-50

1-50

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki

Tamże są również na Składzie: 

S Ł A W N A  K M IN K Ó W K A  G D A Ń S K A
z Dystylami Bialskiej,

% butelka złr. 1.30, — mała butelka na próbę 35 ct

Znakomite Wódki
z Dystylami Leszka Prus Wiśniowskiego w Tenczynku,
ROSOLIS w butelkach płaskich z ziel. szkła 7 t Itr. 95 ct, 

07. Itr. 75 ct., 05. Itr. 60 ct.

SPECJAŁY w Dutelkaeh okrągłych z bułego szkła: 
ŻYTNIA złr. 1.10, -  OWOCOWE złr, 1.25, -  LIKIERY 
w płaskich bat. 85 ct. — RUM gospodarski 90 ct., 50 c t — 
RUM Jamajka 0 złr. 1.20, 65 ct. — RUM 00 złr. 1.50, 80 ct. 

RUM 000 złr. 2.—, złr. 1.05.

Przesyłki na prowineye w skrzyneczkach od 3  but. opłatnle do 
każdej stacyi, opakowanie gratis. its9

A D E  E S :

Skład Win Greckieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.

H A N D E L
towarów korzennych i wi n— po­
łączony z hotelom wykwintnie u- 
meblowanjm, sala balowa, sala 
bilard* wa, (bilard najnowszej kon 
strnkrji, wiedeński) w większem 
mieście powiatowem, jest l  po­

wodów familijnych, pod bardzo 
korzystnymi warunkami do odstą­
pienia. Bliższych wiadomości u- 
dzieli z grzeczności W-ny Edmund 

Stawicki w Krośnie. 
Ś w i e t n y  i n t e r e s  d l a  m ło  

d y c h  k u p c ó w ! 485

Kamienica II ptr.
przy ul. Pędzichów, bardzo dobrza 
rentująca się wolna od podatków, 
z powodn wyjazdu v  kściciela aa- 
raz do sprztdanin pod nader ko 
rzystnymi warunkami. Kapitał po­
trzebny 4.Gi 0 złr. Bliższej wiado­
mości udzieli J. Strych ar ii, Kra­
ków Jagiellońska 7. 486 1 4

S K L E P
z towarami wiktuałów jest zaraz 
d o  o d s t ą p ie n ia  za złz. 125- 

Wiadomjśó w dziale inserato- 
wym „Głosu Naroau". 488

5 5 7 i i k a m  P ’loiuv r z . u n u i i i  umeblowanego do 
8 złr. Zgłoszenia pod „Spokojny" 
post. rest. Krsków Gł. poczta, za 
okaz. kwitn inserat. 489 1 2

Zagubiony PIES
jest dc odebrania przv ulicy 
Wiślnej Nr. 1L 483 i i

JJ

U C Z E Ń
z ukończoną 4  ki. normalną znaj­
dzie umieszczenie w c u k i e r n i  
Rehman — Hendrich w Krako 
wio, Sukiennice. — Zamiejscowi 
mają pierwszeństwo. 482 i  3

Za rogatkę Zwierzyniecką
realność piętrową

z  o g r o d e B i
razem 988 sążni kwadr, ma 
Jan St rychars ki ,  Kraków 
do sprzedania. 289 6 6

Sklep frontowy
z salą za sklepem,

przy nlicy Grcazkiej I. 35
do wynajęcia od 1-go kwietnia 

1899 roku.
Wiadomość w knn<elarji adwo­
kackiej na I-szem p:ętr&e w tjm  
że domu. 381 3 8

Leśnictwo Zassów
(op. Zassów, stacja kolei i  telegr. Czarna), 

wysyła za zaliczką niżej podane ! 1 3 S i O l l « l  l e ś n e m

N A Z W A siła za Ifnt
N A Z W A Zbiór za! fnt

kielk. złr. | ct. złr. ct.:
1 Jodła Pinus abies . 0 _c> 0 __ 2 0 Grab Carpinus bet. . CÓ 2 0 !

Limba P. cem bra. . — 30 Iglicznia Gleditschia OT>00 — 25!
Sosna posp. P. sikestr. 750/. 1 80 J asion Frazinus ezeel

rH — 15
» czarna P. austr. . 80% 1 2 0 Jawor Acer pseudopl. M0 — 25
» ameryk. P. strobus 75% 3 2 0 Klon Acer platanoid.

Lh
CS9 —25

Modrzew P. larix . . 45% 1 — Olcha czar. Alnus glut. Lh — 35|
1 Świerk P. p ice a . . . 80% — 60 » biała A l. incana •i—irO 1 —

Akacja B obin iaps. . -C3 — 30 Orzech czar. Juglans n.
tsa
a>* — 25|

Buk Fagus s ik . . . (SI 05 05.00 — 25 Wiąz Ulmus camp. • r—łCO — 30
1 Brzoza Betula alba . CO & — 25 Żarnowiec Spartium o3CS3 — 40

Dąb Quercus pedunc. tSI C3 U Ł. — 6 Ziarnówki jabłek . . <a>Lh 1 —
; Głóg Orataegus mon. t-, tSI 0■a-, — 15 » gruszek . 1 50

l e n n i k :  Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych 
i Roślin pnących darmo i  oplatnie

395 3 12  Zarząd leśny Zassów pod Czarną.

Pa nn&r
młoda, przystojna, inteligentna 
braku znaic mości i y c ń  g o l 
p o m n ą c  w celach matrymon I 
nych kawalera lub wdowca inte­
ligentnego napewnem stanowi-k". | 
Listy zfotcgrafją preszg przysyłai j  
do 16 lutego, pod .JULIA" poste 1 
rest. Muszyna KRYNICA. 480

Ostrówek p. Gawłuszowice! 
ma do sprze lania

masło d e s e r o Y f e l
za rorzmm zobowiązaniem. ’7?|

J e  c h e rc h e
pour deux gaięons de trois e t | 

s:x ans. 479 1 4 |  
S .  A . poste restante G a w łu - | 
_________s z o w ic e .

Kządca ekonomie/n]
p o sm a k u je  zataz lub od pier-| 
wszego kwietnia p o s a d y  z mier-L 
nem wynagrodzeniem Świadectw*! 
rekomendacje i fjtografje na ła ] 
skawe żądanie pod: Rządca eko-łl 
nomiczny j2  poste restante 1  
kllozyn nad Dunajeen, 475 ;

M Ł O D Y
prywatny urzędnik, kawaler, prz; 
stojny. z braku znajomość: i  c 
sobie poznać pannę z Fo sa#,
8 —■_ 4 tysięcznym w celu r a ;ry-j 
monialnym. Łaskawe zgłoś nir. 
fotogiafje, za ktoro ręczy, upca« 
„ K a w  J e r "  1 9  poste restanl 
te BRZESKO. 476 1 2 T

Obszar dworski Ostrówekl 
p. G a w łu sz o w ice  pesz"'-";',
za wysokiem wynagrcdzeciem, żu. 
natego dobrego

k u c h a rza  ,
kiorego żona podjęłaby się oboa 
wiązku gospodyni oraz prania I 

p r . i . t  ania. 478 1 4 |

PraKtj kant
znajdzie umieszczenie w andll 
towarów korzennych i mieszanycl 
K onstantego M i ld n e n  
Kraków, P lac Matejki. 474

Cukiernia
renomowana w  głównym punLmd 
z zapasami lub U z. murpm d j  

s p r z e d a n ia .  
Wiadomość tylko pisemna m r u T tś  
łu inseratowego „Głosu Naród, g 
pod 1. 8 1 0 . 210 8

biegły w polskim i niemifl 
ckim języku p rm jjm ie  prtj 
wadzenie ksiąg lub imią czy 
ność biurową półdniową luj 
kilka godzin dzienną. Łaską 
we zgłoszenia dla 8 . N . 
prsy.muje dział ins. „Głosi 
Narodu". 306 6 6

Nieszczęśliwa Matka
z trojgiem dzieci, która wski 
tek pięcioletniej choroby nn 
ża i ojca, pozostaje bez 
duej możności zarobku w nf 
słychanie ciężkiem połoźaf 
odwołuje się do litościwy 
i pobożnych osób o łaska > 
wsparcie. Datki na ten 
przyjmie Adminisfr „Głot 

Narodu". 26: 0

H O T E L .
w Szczawnicy

kompletnie urządzonŁ 
wnątrz, ze stajniami,] 
wnią, piwnicą, trzeą 
chniami i 1 morgą 
w pięknem położeni1̂  
Górnego Zakładu, mt 
do sprzedania JAN 
CEARSKI. Kraków.

Dobra 865 mód
\

blisko staeii Okocim, z 
knym rębnym 1 mło dym las? 
365 mrg roli i łąk, z budj 
kami w bardzo dobrym stal 
z inwentarzem żj wym i ml 
twym — są do sprzedan) 

Reflektanei. wprost rac 
się zgłosió do P. J. StlL 
charsklugo, Kraków. „Gł 
Narodu “- 343 5

M a p
j t l  A D i r u  Rynek 6, I piętro. — Gotowe ubrania dla chłopców i dziewcz: 

M I I  m - ' I  l l l l l t  z fabrjrk zagranicznych.
P r z y j m u j e  m o k n ie  z  o b c y c h  m a t c r y a łó w  i  w y  b o n u je  s z y b k o  i  t a n i ]

Właścicielka i wydawczym: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpor iedzialry: Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w KrakowieJ


